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Messmowita niedziela
w  i 1 - *

N ie wiem, jak wielce różowo zapatrują 
się twórcy OZN, na owocodajną współpra­
cę z ugrupowaniami prawicowymi z ONR. 
na czele.

N ie wchodzę też dziś i w  to drugie, nie­
mniej ważkie zagadnienie, czy Współpraca 
ta idzie po lin ii szerokich rzesz demokraty­
cznych, skupiających się czy to w  Związku 
Legionistów, czy w Kołach Pułkowych, czy 
wreszcie równie licznego grona pierwszo- i 
drugo- brygadowców, z tej czy innej przy­
czyny, czysto politycznej, nie zrzeszonych w 
tych organizacjach, jednak gdy idzie o idee 
wspólnoty legionowej, zawsze solidarnie kro­
czących razem —  ale notuję tylko suchy 
fakt, że współpraca OZN. z kontrahentem 
politycznym prawej strony, nosi moim zda­
niem zadatek, że rozbije się wcześniej czy pó 

źniej.
Bo czy do pomyślenia jest, hy już dziś, 

gdy jeszcze nie został podpisany pakt ści­
słej wspó*piacy —  ta druga strona pluła nam 
w twarz, roniąc sobie niesmaczne kpinki z 
naszego Zjazdu.

Oto czytamy w piątkowym numerze „G ło­
su Narodu44 z dnia 13 sierpnia ór. —  nie 
zmieniani ani jednego słowa:

„N IE S A M O W ITA  N IE D Z IE LA  W  KltA- 
K O W IE “

„W ydarzeniam i politycznymi, których 
terenem był w  ub. niedzielę Kraków, za­
interesowała się cała prasa polska. Pod­
nieść jednak należy, że w  doniesieniach 
swoich korespondenci pism pozakrakow 
skich zajęli się nie tylko Zjazdem Leg io ­
nistów. Zainteresowało ich również co in 
nego. Korespondent „Dziennika Bydgo­
skiego" w  liście z podwawelskiego grodu 
zatytułowanym „Niesam owita niedziela 
w K rakow ie" tak pisze m. in .: W  n.edzie 
lę ,„tłu m y krakowskiej publiczności, któ­
re wyległy na ulice, zdumione były w iel­
ką ilością „przyjació ł Monopolu Spirytu­
sowego", których spotkać było można do 
słownie wszędzie. Chodzili gromadami, 
trzymając się za ręce i zaczepiali spokoj 
nych przechodniów'. Rano w idziało się ich 
niewielu, ale we wczesnych godzinach po 
południowych złośliw i twierdzili, że w 
Rynku na lin ii A— B, trudno było odró­
żnić, który przechodzień jest trzeźwry, a 
który pijany —  W ieczorem  atmosfera 
przeczyściła się nieco. P ijacy poszli spać 
albo też trzeźwi odprowadzali ich do na j­
bliższych pociągów, byle tylko jak naj­
prędzej wynieśli się z Krakowa. —  Kra­
ków  przeżył dzień naprawdę niesamo­
wity. Kto byli ci ludzie, za czyje pienią­

dze się baw ili i konsumowali olbrzymie 
—  według opinii krakowskich restaura­
torów  —- ilości alkoholu nie wiem, bo 
śledztwa nie prowadziłem..." zapewnia 
bydgoski dziennikarz.

W  ustępach poświęconych Z jazdow i Le 
gionistów „Dziennik Bydgoski zapew 
nia, że powodem odwołania marszu ucze 
stników zjazdu na Sowiniec nie były u- 
lotki kolportowane obficie wśród uczest­
ników względnie obawa nadprogram© 
wych przemówień lub niepogoda. „Zape­
wniono, że przyczyna była bardziej p ro­
zaiczna..." Niestety autor korespondencji 
nie pisze jaka to była przyczyna. A szko 
da. Kończy on swe interesujące doniesie 
nia twierdzeniem, że już w  niedzielę po­
dawano sobie w  Krakowie z ust do ust 
opinię jednego z dygnitarzy, który m ial 
się wyrazić, że ,byl to ostatni Z jazd L e ­
gionistów".

Słyszycie leguny!... Kraków przeżył przez 
W as jakiś koszmarny, wstręt i odrazę budzą 
cy dzień —  dzień naprawdę niesamowity. 
Jakaś pijana horda uganiała po lin ii A— B, 
zaczepiając spokojnych, Bogu ducha w in­
nych ludzi —  dopiero wieczorem itmosfera 
się nieco przeczyściła...

„K to  byli ci ludzie, za czyje pieniądze ba­
w ili się i konsumowali olbrzymie ilości a l­
koholu, nie wiem, bo śledztwa nie prowadzi 
lem...“

A  więc zapewne szanowni panowie z „ca 
cusieńkiej“  prawicy uważają nas m niej w ię 
cej za bandę opilców, insynuująe przy tym 
że na opilstwo (w  ich oczach) jakimiś nie­
prawym i drogami, przez malwersacje, może 
zwykłą kradzież doszliśmy do grosza, by na 
Zjazd swój zjechać... A  może... może to zno 
wu jakaś obca, wroga, czerwona agentura 

zjazd ten finansowała?..

Kto byli ei ludzie?...

Na Boga —  czy już aż tak daleko zaszło 
że w  rocznicę 6 sierpnia 1914 r. w  dzień 
Zjazdu —  nie zna się nas. Nie w ie się w  Po l 
sce co zacz jesteśmy? A  co będzie jutro, po 
spisaniu paktu —  po jakim  takim dojściu do 
w ładzy grup prawicowych przy pomocy 
OZN.?...

Ostatni to W asz Zjazd... Tak chce „Glos 
Narodu14, „Dziennik Bydgoski'4, „ABC44 ONR 
i cała „przyjazna44 nam prawica.

Piękna dla nas zapowiedź...
Cieszcie się leguny... znajdziecie tam uzna 

nie...
„O  grodzic ateński, jak upadłeś nisko!...44
Czy nic wspaniały tusz na głowy?...

B. REMBOW SKI

Będziemy mieć kolejkę linową 
na Sowiniec?

Dzisiaj rano otrzymaliśmy od nasze 
go warszawskiego korespondenta sen­
sacyjną wiadomość. Oto w najbliż­
szych dniach mają wyjechać dwaj po 
ważni dygnitarze miejscy do Austrii 
i Niemiec dla zanoznania się z urzą­
dzeniami technicznymi, odnoszącymi 
się do kolejki linowej, jaką zamierza 
się zaprowadzić na Sowińcu. Trudno 
w tej chwili służyć dokładniejszymi i 
bliższymi szczegółami. Wiadomość tę 
podajemy z dziennikarskiego obowią­
zku, boć nie wydaje się natn prawdo­
podobnym, aby Kasprowy Wierch

miał mieć w  Krakowie konkurenta. 
A może Warszawa chciała sobie zak­
pić z krakowskich władz miejskich, 
szczególnie z dwóch dosyć czołowych 

j figur grodu podwawelskiego i dlate­
go wiadomość tę nam podała? Jedno 
wydaje się nam podejrzanym: tram­
waj ma jednak coś wspólnego z kolej 
ką, a ponieważ wyjazd zagranicę w 
sprawie kolejki na Sowiniec jakoś dzi 
wacznie się łączy z tramwajem kra­
kowskim... więe trzeba poczekać, co 
na to miarodajne czynniki powiedzą!

B. żołnierze "lietnują
endecją!

Otrzymaliśmy następuj’ący list z prośbą o zamieszczenie.

Bocznicę 16 sierpnia 192ti r. obchodzą uroczyście w  eatej Poisce chłopi 
z szeregów Stronnictwa Ludowego, jako „Święto Czynu Chłopskiego*.

Ku zdumieniu wszystkich uczciwych ludzi w Polsce, po kilkunastu la­
tach po zwycięstwie nad W isłą —  z rocznicy tej ehee swoją partyjną, nie­
świeżą pieczeń upiec nasza osławiona endecja. Akurat endecja! Właśnie 
endecja! Właśnie ta partia, która mieniąc się „narodową*, najcięższe kło- 

swego klasowego egoizmu i prywaty kładła na drodze polskiego Ru­
chu Niepodległościowego! Z rocznicy tej chce ona sobie zrobić punkt wy­
padowy do miotania obelg i oszczerstwr na Polską Demokrację.

Endecja, lo jak ją nazwał Stanisław Brzozowski, „Stronnictwo Chłop­
skiej Krzywdy i Narodowrej Hańby*, licząc, jak z tego widać, na bardzo 
krótką pamięć Polaków. Uważają widocznie ich za stado baranów, któ­
rym wystarczy pleść piąte przez dziesiąte o „Żydach i Masonach*, aby 
zapomnieli zupełnie o haniebnej roli polskich tzwr. „Narodowców* w tyeb 
chwilach, kiedy to nie wystarczy tylko strzępić się patriotycznymi fraze­
sami. ale kiedy egzamin patriotyzmu zdawać trzeba, w  obliczu najcięższych 
trudności i największych niebezpieczeństw'.

A jak wypadł dla endecji ten egzamin, nie trzeba ebyba przypominać.
A czy trzeba wywoływać ze wspomnień odgłos owych zdradzieckich 

strzałów endeckich, które w wolnej już Polsce powaliły na ziemię pierw­
szego Prezydenta Rzeczypospolitej Gabriela Narutowicza?!...

Czy długo jeszcze przytaczać ten niezliczony rejestr endeckich przewi­
nień wobec Państwa i Polskiego Narodu, te dalekie już zdawałoby się cza- 
sy, gdy przeciw powstaniu zbrojnemu mas ludowych, pod wodzą Polskiej 
Partii Socjalistycznej w roku 1905, przeciw wyzwoleńczemu odruchowi 
klasy pracującej zmagającej się z caratem, wystąpiły bojówki Dmowskie­
go, we krwi bratniej topiąc walkę robotników o Niepodległość? Czy trzeba 
mnożyć jeszcze te przykłady, aby stwierdzić, że kto jak kto, ale endecy 
powinni w  takim np. 15 sierpnia, w rocznicę Czynu Polskiej Demokracji, 
siedzieć cicho i rozpamiętywać wstydliwie, coby to było z Polską Niepod­
ległością, gdyby mimo endeckich intryg i knowań nie ocaliła młodej Nie­
podległość POLSKA DEMOKRACJA.

Przecież nawet senator Michałuwiez publicznie z trybuny senatu musiał 
stwierdzić w ubiegłym roku, że wówczas, w roku 1920 pod broń zgłosiło 
;ię WIĘCEJ CZŁONKÓW  POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ, AN I­

ŻELI W  WOJSKU BYŁO KARABINÓW!
Żaden frazes patriotyczny, żaden, żeby jak sprawny język mielący kłam­

stwa ci. leckie, nic zastąpi karabinów, trzymanych w spracowanych dło­
niach chłopów i robotników7! A więc precz z endeckimi złodziejami cudzych 
zasług!

POLSCY DEMOKRACI I SOCJALIŚCI —  
BYLI ŻOŁNIERZE FRONTOW I

Dyplomatyczna kuracja
Litwinowa

Berlin. (Tel. wł.) —  Dużo uwagi po 
święcą się tu podróży Litw inowa do 
W iednia. Obserwatorzy niemieccy z 
V iednia twierdzą, że świadectwo le­
karskie od specjalisty wiedeńskiego, 
w  którym  to celu rzekomo Litwinow7

udaje się do Wiednia, jest dla L itw i­
nowa tylko dobrym pozorem, który 
ma mu ułatw ić na podstawie świadec 
twa lekarskiego w ogóle pozostanie 
za granicą.

Rewolucja w Paragwaju
Assomption. P A T  —  Min. spraw I Ministerstwu wTyraża nadzieję, że uda 

wewn. opublikował komunikat, po- . mu się w najbliższym czasie opano- 
tw ierdzający wiadomości o zamiesz- | wać sytuację, 
kach w północnej części Paragwaju. ■

19 ofiar katastrofy budowlanej
Nowy Jork. PAT. —  Z pod szcząt-

ŚM IERTELNE SKUTKI UDERZE­
NIA PIORUNA  

Wiedeń. PAT. — W  Burgenland li­
derzy! piorun w oddział wojskowy, 
zabijając jednego żołnierza na m iej­
scu i raniąc ciężko czterech

ków domu, który zawalił się podczas 
burzy w Staten Island, wydobyto do­
tychczas zwłoki 19 ofiar katastrofy. 
Straż ogniowa w dalszym ciągu prze­
szukuje gruzy obalonego przez w icher 
domu. Istnieje obawa, iż kryją się w 
nich zw łoki dalszych ofiar katastro­
fy-
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Pięć etapów imperializmu japońsk.
Ostatni napad Japonii na Chiny nie 

jest czymś odosobnionym, nie jest 
zwykłą próbą oderwania jeszcze jed­
nej czy kilku prow incji —  jest jed­
nym z ogniw łańcucha imperialistycz 
nej polityki Japonii, którą realizuje 
w  pięciu etapach.

Ten twardy i bezwzględny naród 
wyspiarski dąży śmiało i konsekwen­
tnie do celów, w  których Chiny od­
grywają uboczną rolę, podczas gdy 
zasadniczym celem jest zrealizowanie 
hasła: Azja di Azjatów

Pierwszym  etapem było zagrabie­
nie Mandżurii pod firm ą niezależne­
go państwa. W  ten sposób Japonia 
okrążyła Chiny od północy i zacho­
du, zbliżając się rówmocześnie do 
Mongolii. Drugim etapem jest obec­
ne zamierzone oderwanie od Chin 
dwóch prow incji północnych z Pek i­
nem i utworzenie z nich „autonomicz 
nego“ państwa jako bazy do rozpo­
częcia pracy nad etapem trzecim.

Jeżeli etap drugi zakończy się zwy 
cięstwem Japonii, stanie się ona bez­
pośrednią sąsiadką Rosji —  to jest 
trzeci etap. W yrugowanie Rosji z 
Mongolii, unieruchomienie kolei sy­
beryjskiej przez zmuszenie Rosji do 
szukania okrężnej drogi do W łady- 
wostoku —  to byłby pierwszy odci­
nek tego etapu. Dalsze wynikną sa­
me przez się: albó Rosja zdecyduje 
się na wojnę dla obrony swych żywot 
nych interesów, albo Japonia, nie za­
grożona wojną z tej strony będzie kon 
tynuowała swa ekspanzję w kierun­
ku Bajkału —  to byłby koniec pano­
wania rosyjskiego na Syberią wscho­
dnią i utworzenie nieprzerwanego 
pasa panowania ery w pływów  japoń­
skich od Bajkału do morza Żółtego.

Załatwiwszy się z trzecim etapem, 
Japonia będzie tak silną, że będzie w 
stanie przystąpić do czwartego: do

rozgryw ki z Anglią. Już od dawna Ja 
pończycy mają apetyt na Hongkong 
i na archipelag malajski z jego cen­
tralną fortecą Singapore. Już od lat 
Japończycy przeprowadzają tam pene 
trację pokojową, wysyłając tam jako 
rzekomych kolonistów swe straże 
przednie w tym stopniu, że „p ro ­
blem japoński11 na archipelagu ma- 
lajskim wywołuje wielkie zaniepoko­
jenie w Australii.

Rzecz prosta, że Anglia nie będzie 
z założonymi rękami fatalistycznie 
przypatrywać się zbrojnej ekspanzji 
japońskiej. Tu nie będzie już chodzi­
ło o tzw. wojnę kolonialną, tj lokal­

ną, ale o wojnę światową, gdyż nie 
jest do przypuszczenia, aby Stany 
Zjednoczone wobec takiej walki po­
zostały obojętne. Będzie przecież cho 
dizło także o ich skórę, ponieważ Ja­
ponia nie od dziś objęła swym impe­
rializmem wyspy Filipińskie i Hawaj 
skie, których utiata oznaczałaby dla 
Stanów zepchnięcie na drugorzędne 
stanowisko na Pacyfiku. Rozgorzała­
by więc straszna walka, której szczę­
śliwy wynik dla Japonii otworzyłby 
je j możność przystąpienia do piątego 
i —  narazie —  ostatniego etapu.

Ten etap wym ierzony jest przeciw 
Holandii, tj. je j koloniom: Jawa, Su­

matra i część Borneo. Na te bogate i 
gęsto zaludnione wyspy Japonia ma 
już dawno oko —  jest to znakomity 
teren kolonialny z jednej i zbliżenie 
do Australii z drugiej strony. W  ten 
sposób łańcuch byłby zamknięty. Ja­
ponia, uwolniona od współzawodni­
ków, stałaby się władczynią połowy 
kuli ziemskiej.

Z tych właśnie powodów obecne i 
przygotowujące się jeszcze większe 
walki w  Chinach mogą wciągnąć w 
swój w ir i Rosję i Anglię a nawet i 
Stany Zjednoczone.

Zrozumiałe jest, że nie udanie się 
drugiego etapu przetnie dążenie do 
trzeciego, czwartego i piątego —  u- 
dział po stronie Chin byłby tedy nie­
jako profilaktyką w  uwzględnieniu 
powiedzenia: dziś mnie, jutro tobie.

S€ W Cf€AI/WOiC#/1C lf
Polska tak jest obecnie zaabsorbo­

wana wielką polityką, że sprawy 
przyziemne, codzienne, a jednak tak 
ważne zeszły na drugi plan, skazane 
na czekanie na lepsze dla siebie cza­
sy. Taką sprawą, którą nieraz już 
zajmowaliśmy się, jest klęska analfa­
betyzmu, wynikająca z braku szkół, 
ze skąpienia —  z konieczności —- wy 
datków na oświatę w ogólności, a na 
szkolnictwo powszechne w szczegól­
ności.

Dlatego też z w ielką radością spo­
łeczeństwo przyjm ie wiadomość, że 
ministerstwo oświaty z nowym ro­
kiem szkolnym otwiera ,300 nowych 
etatów nauczycielskich, czyli, że —  
licząc po 40 dzieci na nauczyciela —  
około 120.000 dzieci w ięcej będzie 
mogło ze szkoły korzystać. Tę pocie­
szającą wiadomość uzupełnia szczę­
śliw ie druga, , mianowicie, że zosta­
nie oddaną do użytku znaczniejsza i- 
lość nowo wybudowanych gmachów 
szkolnych, co w wysokim  stopniu 
przyczyni się do podniesienia m ożli­
wości nauczania w  hygienicznych wa

runkach.
W  naszych —  mimo pewnej po­

prawy —  jeszcze tak ciężkich cza­
sach społeczeństwo z wdzięcznością 
przyjm uje każdy wysiłek w kierun­
ku dania ludności podstawy do przy­
szłej twardej walki o byt przez danie 
je j początkowych podstaw nauki.

Analfabetyzm w  tym stopniu co u 
nas jest największym wrogiem  po­
stępu i kultury; jest główną przyczy 
ną smutnych a nawet tragicznych 
zajść, o których codziennie ze wsty­
dem czytamy. Bodaj tylko sztuka czy 
tania i pisania podnosi ludzi na w yż­
szy stopień, umożliw iając im przeko­
nanie się własnymi oczyma o warto­
ści głoszonych przez różnych „uszczę 
śłiw iaczy“  haseł.

Nie wątpimy, że tak znaczna po­
prawa w budżecie państwowym, zni­
knięcie deficytu a nawet zapoczątko­
wanie okresu nadwyżek spowoduje 
czynniki miarodajne do większego 
uwzględnienia potrzeb oświatowych, 
niż to było dotychczas możliwe. Dwie 
są pozycje w  budżecie, które nie zno­

szą skąpstwa i wobec których inne 
potrzeby muszą ustąpić miejsca: wy 
datki na wojsko i wydatki na oświa­
tę. Dotychczas było chlubnym czy­
nem Sejmów, że mimo deficytów  nie 
okrojono budżetu wojskowego —  tę 
konieczność respektowały wszystkie 
stronnictwa. Teraz kolej na drugą 
konieczność na takie udotowanie mi 
nisterstwa oświaty, aby zniknęła al­
bo znacznie zmalała katastrofalna li 
czba miliona dzieci, nie mogących z 
powodu braku szkół korzystać z pry­
m itywnego prawa: pobierania nauki, 
jako broni na przyszłość. L

NAJNOW SZE MASZYNY DO SZYCIA 

po 150 il.

Z długoletnią gwaranc, 
caknplsz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
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Międzynarocowy machiawellizm
Do niedawna jeszcze porozumienia 

m iędzy państwami o sprzecznych in­
teresach, o ile nie były przysłonięte 
pozorami dyplomacji) —  zaliczyć na­
leżało do niemożliwości. Jednak su­
per dyplomacja, dyplomacja faktów  
dokonanych wprowadziła nowe mo­
żliwości. Dla polityki państw faszys­
towskich zerwać przym ierze po to, 
by równocześnie napaść na sojuszni­
ka nie jest też tak skrajną niemożli­
wością. Stąd Przymierza państw fa­
szystowskich stały się jedynie mane­
wrami dla odwrócenia uwagi.

ORGANIZACJA PIRATÓW PAŃSTW  
TOTAI iNYCH

Międzynarodowa polityka faszyzmu 
jest zdecydowaną polityką zaboru.
Sojusze, jako przeciwieństwa podbo­
ju, są dla niej tylko jednym ze środ­
ków. Dlatego wszystkie poi ozumienia 
państw faszystowskich mają charak­
ter organizacji piratów.

W  porozumieniach tych mówi się 
jedynie o wspólnym gwałcie, nigdy na 
tomiast o wspólnej pracy pokojowej. 
Dlatego też wodzowie faszyzmu, któ­
rzy politykę swego ruchu rozumieją 
w całości —  wykazują zupełną chro­
niczną nieufność do swych sojuszni­
ków. To  cechuje wszystkie porozu­
mienia Hitlera i Mussoliniego, a prze­
de wszystkim ich porozumienia wza­
jemne. Obie strony, mimo równych 
założeń „ideow ych", a raczej wsku­
tek tego, oceniły się od pierwszej 
chwali jak konkurenci. To też urzę- 
dówki prasowe obu dyktatur faszys­
towskich wylewały na siebie kubły 
pomyj... aż do pierwszego rozboju.

Już bowiem napad na Abisynię o- 
cenił Hitler, jako okazję, która i jemu 
może się nadarzyć. Początkowo więc 
zajął stanowisko przychylnej obojęt­
ności, później zaś udzielił gorącego 
poparcia dyplomatycznego. Oczywiś­
cie do aktów wydatniejszej pomocy 
w postaci transportów broni i „ocho­

tn ików " nie doszło, gdyż H itler nie 
spodziewał się z rozboju w Abisynii 
jakiejś choćby drobnej części łupu. 
Trzeba się jednak było w  jakiś spo­
sób wkupić do organizacji piratów. 
Tym bardziej, że w łunie robotniczej 

I krw i przelanej na polach Hiszpanii 
dostrzegli obaj dyktatorzy dobry in­
teres dla swej spółki.

I proceder abisyński znowu się po­
wtarza. Piraci zarzynają nowego pa • 
cjenta i zdyszani z wysiłku krzyczą do 
Europy o przestrzeganie nieinterwen­
cji.

Ale mimo współdziałania przeciw ­
ko ludowi Hiszpanii, Mussolini na 
swą rękę montuje blok, mający być 
do jego dyspozycji, blok złożony z 
Austrii, W ęgier i Albanii,, ewentual­
nie Jugosławii i Grecji. H itler zaś or­
ganizuje swoją defensywę w  Maroku 
i państwach bałtyckich, zerkając przy 
tym porozumiewawczo w stronę pol­
skiego M. S. Z.

Istotne poczucie wrogich nastrojów 
m iędzy tymi dwoma faszyzmami da­
ją  w przybliżeniu stosunki panujące 
w  Austrii, rozgrywanej przez H itlera i 
Mussoliniego.

Typow y charakter piracki ma wre­
szcie porozumienie niemiecko . ja ­
pońskie.

STRZEŻCIE SIĘ ANGLII!
Z diugiej strony staje blok państw 

oparty w  pierwszym rzędzie na współ 
nej zasadzie idei demokratycznej.

Podstawę jego stanowi Francja, 
Anglia i Czechosłowacja. I tu właśnie 
w  samej podstawie leży przyczyna 
słabości tego bloku. Tym  śmiertel­
nym punktem jest Anglia.

Kupieckie przyczyny współzawod­
nictwa flo ty angielskiej z niemiecką, 
które 23 lata temu wywołały wojnę 
światową, tkwią dalej w  całej poli­
tyce angielskiej. A.le dziś Niemcy nie 
są dla Anglii żadnym konkurentem w  
handlu i to jest główny powód sym­

patycznych rozmówek lorda Halli-
faxa z Ribentroppem.

Poza tym zaś angielska polityka 
zagraniczna przez dorywcze nawią­
zanie kontaktów z dyplomatami fa ­
szystowskich państw (ostatnio n. p. 
W łoch) stara się nie dopuścić do usta­
lenia opinii, która przez trwałe zali­
czenie je j do bloku francuskiego po­
stawiłaby równocześnie zdecydowa­
nie przeciw blokow i dyktatur.

N igdy też tak jasno, jak w  ciągu 
ostatnich dwu lat polityka angielska 
nie wykazała, że wobec ciepłego łóż­
ka i suto zastawionego stołu dla An­
glii niema sojuszników. To, że w ko­
loniach wszelkie metody były dla 
Anglii dobre, to, że w „trzymaniu za 
pysk“ Hindusów, czy murzynów nie 
miała polityka angielska żadnych za­
sad dżcntelmeństwa —  nie dziwiło 
nikogo. Wystarczało, że dżentelme­
nami byli ministrowie angielscy na 
konferencjach Okrągłego Stołu. Ale 
nic spostrzegła się dyplomacja euro­
pejska, gdy te same metody kolonial­
ne zastosowała Anglia na kontynen­
cie.

PRZYKŁAD GANDIIIEGO
Wyobrażenie o metodach angiel­

skich w  koloniach dać może w  przy­
bliżeniu sprawa Gandhiego:

Gdy masy hinduskie przygotowały 
bunt, k lóryby momentalnie wym iótł 
z Indyj wszystkie garnizony angiel­
skie —  wybawicielem  brytyjskiego 
reżimu stał się wbrew  najlepszym 
własnym zamiarom —  Gandhi.

Asceta, przesiąknięty głęboką ety­
ką, był bezsilnym wobec brutalnej 
polityki kolonialnej. Jego idea bier­
nego oporu została „dobrze" zrozu­
miana i wykorzystana przez „Inteli- 
gence Service“ . Ponieważ zachodziła 
obawa, że ugrupowania walki czyn­
nej zlikw idują stronników Gaudhie- 
go —  przeto Anglia jednym posunię­
ciem wzmacnia pozycję „biernego o- 
poru" wśród mas. W prowadzono mo 
nopol solny —  zakaz dla proletariatu 
hinduskiego wydobywania soli z bez­
płatnego rezerwoaru, z morza.

Dobrze przew idział wywiad angiel­

ski: Gandhi zrozumiał to jako ude. 
rżenie w  najuboższy proletariat In- 
dyj. W brew  zakazom przeprowadził 
wydobywanie soli z morza. Akcja ta 
w’zmocniła zdecydowanie jego szere­
gi, utrącając ugrupowania walki czyn 
nej. Monopol angielski „stracił" k il­
kadziesiąt tysięcy funtów i tym tylko 
kosztem uratowano rządy angielskie 
w  Indiach. Dziś Gandhi zrozumiał, 
zdaje się, że szatańsko wyzyskano je ­
go najwznioślejsze patriotyczne i lu­
dzkie uczucia. Z wodza, z proroka —  
pozostał tylko samotnik

ANGIELSKA PERFIDIA 
W  SPRAWIE HISZPAŃSKIEJ

A w Europie?
Z chwilą wybuchu kontrrewolucji 

reakcyjnych generałów w Hiszpanii, 
Anglia zajęła pozornie stanowisko 
sympatyzujące z rządem madryckim 
Równocześnie jednak dyplomacja an 
gielska zaczęła wielkim głosem o- 
strzegać przed rozdmuchaniem walk 
na całą Europę, chociaż wyspiarska 
Anglia była w tym znaczniej mniej 
zainteresowaną od wielu państw kon­
tynentalnych. Serdeczne kontakty u- 
trzymywane z Francją od czasu spra 
wy abisyńskicj wyzyskano obecnie. 
I cel polityki angielskiej zaczęła urze­
czywistniać Francja.

Opwrając się na zupełnie ogólni­
kowych zapewnieniach Anglii, Fran­
cja pierwsza wysunęła zasadę niein­
terwencji, wiążąe przez to Przede 
wszystkim samą siebie. Liczono na 
urzeczywistnienie tej zasady w  pra­
ktyce za pomocą flo ty  angielskiej. I 
w  pierwszych tygodniach walk oka­
zało się, że tak będzie. W net jednak 
wyszło na jaw, że Anglia w obronie 
cudzej sprawy nie poświęci jednego 
naboju. A później dopiero dowiedzia­
no się o pomocy totalnego rządu 
Portugalii, udzielanej wojskom gen. 
Franci „za poradą111 Anglii.

W tedy dopiero rozw iały esię złu 
dzenia, co do dżentelmeńskich sy­
nów Albionu. Jednak było już za póź­
no: Francja pozostała na lodzie nie­
interwencji, pomimo wyraźnej akcji 
piratów państw totalnych.
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leszcze o sprawie „Femlisxi“

Ubezpieczeni we „Feniksie"
zasługują chyba na pewne względy

Chociażby me cticiało się poru­
szać wszechstronnie już wentylowa­
nej sprawy Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Fen iks“ , to przecież dla starającego 
się dociec przyczyn tych olbrzymicn 
niedomagań w naszym przemyśle u- 
bezpieczeniowym, dla obserwującego 
z wielką trwogą, jak nawa asekura­
cyjna, pozbawiona busoli, bliska jest 
rozbicia, to jednak piekące to zagad­
nienie dostarcza ustawicznie nowych 
tematów do głębszych rozważań.

W  ostatnich tygodniach jesteśmy 
świadkami upadłości Towarzystwa U- 
bezpieczeń „Europa“ , oraz likwidacji 
Towarzystwa ubezpieczeń „Przysz­
łość", a nie wiadomo nam zupełnie, 
jakie zarządzenia sanacyjne zostały 
podjęte przez powołane do tego m ia­
rodajne czynniki, przed tymi twar­
dymi ostatecznościami, które z jednej 
strony godzą dotkliw ie w  interesy u- 
bezpieczonych, a z drugiej strony za­
bijają wprost tak nikłą u nas jeszcze 
ciągle ideę ubezpieczeniową.

W  takim momencie i w takim na­
stroju, otrzymują ubezpieczeni w  F e­
niksie, którzy od blisko 1 i pót lat 
przechodzą całą gehennę udręk i roz­
czarowań, wezwanie ze strony Kura­
tora, do spłacenia w ciągu 3 miesięcy, 
licząc od 14 lipca 1937 zaległych za 
okres blisko 18 miesięcy składek, z 
powołaniem się na odnośne rozpo­
rządzenie i ze wskazaniem na skutki, 
wynikające z niezastosowania ^ię do 
tego wezwania.

Lex Feniks przedłuża moratorium 
dla wykupów, zaliczek i pożyczek

pod zastaw polis na lat 3 tj. do 1 lip ­
ca .1940, redukuje sumy ubezpiecze­
niowe o 25 proc., oczyszcza portfel 
przez unieważnienie umów uprzyw i­
lejowanych, co zresztą narusza zasa­
dę dotrzymania umów.

Ponadto nie nastąpiło dotychczas 
przeniesienie portfelu feniksowskie- 
go na inne towarzystwo ubezpieczeń, 
dające gwarancję dopełnienia świad­
czeń z umów ubezpieczeniowych w y­
nikających.

To wszystko uderza w  ubezpieczo­
nych.

A co w  zamian otrzymały te tak 
bardzo potulne ofiary?

W ezwanie do zapłaty zaległych 
składek w  ciągu trzech miesięcy. N ie­
co może za mało chyba.

Praktycznie rzecz biorąc, w  obec­
nych tak bardzo wyjątkowych cza­
sach, które odczuwa nader dotkliw ie 
drobny przemysłowiec, czy mały ku 
piec, młody adwokat, lekarz, inży­
nier, czy urzędnik, skromny ciułacz, 
czy rzemieślnik, z tych warstw rekru­
tuje się bowiem zastęp przeszło 17 
tysięcy ubezpieczonych w  Feniksie, 
ubezpieczeni nie są w stanie zaległo­
ści, dochodzących często do poważ­
nych kwot, w  ciągu trzech miesięcy 
w całości uiścić.

Ubezpieczonym w Feniksie należy 
spłaty zaległości umożliwić, co winno 
było być troską Kuratora, nie można 
bowiem traktować tej sprawy jedno­
stronnie, bez realnego wniknięcia w 
je j całokształt.

Spłatę zaległości należy tym do-

A co myśli zagranica o Zjeździe?
Zaledwie 12 minut trwało przemó­

wienie na Błoniach krakowskich, a 
tyle wywołało komentarzy. Każdy 
wyciągnął dła siebie to, co było mu 
najwygodniejsze. Wnioski i konklu­
zje są wszelkiego rodzaiu. Jedni się 
cieszą, że nastąpi skręt na prawo, 
drudzy, że na lewo, a nni, że się nic 
nie zmieni. Ci ostatni się mylą. Ży­
cie nigdy nie stoi na miejscu. Nawet 
zwrócenie się twarzą w stronę pra­
wicy, nurtu życiowego, sterującego w 
kierunku wręcz przeciwnym nie zdo­
ła na dłuższą metę nie powstrzymać.

To tak, jak na wzburzonym morzu. 
Raz jest odpływ, a potem przypływ. 
Fale lubią, bo muszą powrracać. W ra ­
cają tym rychlej i zwarciej, im są sil­
niejsze, im bardziej żywiołowe...

Kok 1914, pamiętnego dnia 6-go, 
miesiąca sierpniowego, jest tą potę­
żną falą, która powróci siłą zwartego, 
sharmonizowanego pędu woli więk­
szości narodu...

Tymczasem zagranica obserwuje, 
patrzy, oblicza!

Marszałek Rydz-Śmigły słowem nie 
wspomniał o polityce zagranicznej, a 
już do niej prasa pozakrajowa dopa­
sowuje swoje komentarze. I rzecz 
znamienna. Prasa niemiecka z ogrom 
nym zainteresowaniem śledziła prze­
bieg Zjazdu. Oczywiście najbardziej 
zaciekawia ją polityka zagraniczna 
Polski. Uważa ona, że polityka min. 
Becka pozostaje nienaruszoną. To ją 
cieszy. Jesl zadowolona. Natomiast 
przewiduje ona jakoby rozłam w obo­
zie legionowym, spowodowany wewnę 
trznymi tarciami, co nastręczy marsz. 
Śmigłemu niezmiernie trudne zadanie 
do spełnienia.

W  inny ton uderza prasa francu­
ska. Zauważa, że zeszłoroczna podróż 
marszałka Rydz-Śiniglego do Francji 
wzbudziła wielkie nadzieje, że hory­
zont polityki zagranicznej w Polsce 
rozjaśni się. Niestety —  powiada ona 
nie wszystkie nadzieje się ziściły.

Mamy wrażenie, że zarówno Niem­
cy jak i Francja popełniły błąd, gdy 
do wniosków swych doszły na pod­
stawie przemówienia marszałka, inna 
rzecz, że Franeja w konkluzji swych 
rozważań może mieć żal do naszej po­

lityki zagranicznej. Wszak nie tylko 
Francja, a z nią inne państwa, ale 
także naród polski w  swej przeważa­
jącej większośei, obiecywał sobie dużo 
więcej po wizycie marszałka Rydza- 
Śmigłego we Francji, niż to w efekcie 
obecnie wygląda. Pamiętamy dobrze 
jak to ówcześnie mawiano, że właści­
wie politykę zagraniczną Polski upra­
wia minister handlu i przemysłu, zaś 
ten był wtedy znany ze swego pro- 
francuskiego nastawienia. Tymcza­
sem na kilka dni przed Zjazdem Le­
gionowym, gen. Górecki wyjechał do 
Niemiec, gdzie wygłosił pamiętną ino. 
wę, bynajmniej dla Paryża przy­
jemną.

Nie wiadomo, co tak nagle oziębiło 
uczucia b. ministra handlu i przem. 
dla zaprzyjaźnionej Francji. Gen- Gó­
recki niegdyś inaczej mówił w Pary­
żu! Ale, że Francja komentuje prze­
mówienie marsz. Kydza-Śmigłego w 
sposób dla siebie nieprzychylny, temu 
się dziwimy, gdyż o politykę zagrani­
czną marszałek wcale nie natrącał. 
Chyba, że wyraz swemu żalowi daje 
ona niezależnie od tego przemówienia 
opierając się na takich danych, o kió- 
rych sfery dyplomatyczne są z natury 
rzeczy lepiej poinformowane.

Wskazywałoby na to — może przed 
wczesna —  ale jednak radość Niem 
cówr i zadowolenie z mowy mai szalka 
Rydza-Śmigłego, jakie przebijają z to­
nu prasy, stojącej na usługach urzę­
du propagandowego Goebbelsa.

Ale zagadnienie polskiej polityki 
zagranicznej jest skomplikowane z 
racji naszego położenia geograficzne­
go. Toteż nie inożna wymagać od p. 
Becka cudów na tym polu. Można 
tylko wyrazić zapatrywanie, iż inte­
res Polski przemawia za obraniem 
zdecydowanej i jasnej linii. A ta linia 
nie może leżeć na skrzyżowaniu się 
osi Berlin-Rzym, ona powinna być 
równoległą do linii Paryż-Londyn. 
I, gdybyśmy chcieli w tej mierze po­
legać na opinii naszego społeczeństwa 
to na ślepo możemy zaryzykować 
twierdzenie: oświadczy się ona bez­
apelacyjnie za naszym poglądem. W  
Paryżu leży gwarancja naszego bytu, 
a nigdy w Berlinie! Ster.

tychczas, już tak bardzo pokrzywdzo­
nym, za w iny nie popełnione, cier­
piącym, a mimo wszystko tak bar­
dzo wyrozumiałym ubezpieczonym 
—  o ile się o to ubiegać będą —  umo­
żliw ić przez:

1) przesunięcie terminu likwida­
cyjnego o 1 i pół lat.

2) rozłożenie zaległości na raty, za 
ewent. oprocentowaniem,

3) zredukowanie kwoty ubezpiecze­
niowej, o zaległość, przypadającą o- 
boenie do zapłaty.

Nie będą tych narzucających się 
wprost możliwości szerzej rozw ija ł i 
uzasadniał, pozostawiając to m iaro­
dajnym czynnikom i wybranym w 
swoim czasie mężom zaufania, ubez­
pieczonych w  Feniksie, którzy jakoś 
nie dają o sobie znaku życia. Rzucam 
tylko skromne pytanie. Skoro dla w y­
kupów i pożyczek trzyletnie morato­
rium, dlaczego dla zaległych składek 
nie ta sama miara?

Masowe storna, które w wypad­
kach feniksowskich, tak z powodu 
niemożności opłacania zaległych i 
dalszych składek, jak również z po­
wodu braku zawiedzionego zaufania, 
pociągną za sobą wstrząsy we wew • 
nętrznej równowadze portfelu nbez 
pieczeniowego, uniemożliw ieją jaką­
kolwiek wprost kalkulację, w ubez­
pieczeniach życiowych tak nieodzow­
ną. P łacić będą składki tylko chorzy 
i starzy, co spowoduje pogorszenie 
się śmiertelności w portfelu (działanie 
anty selekcji).

Masowe storna powodują zawiedze 
nie procesu umarzania jednorazowo 
poniesionych kosztów akw izycji ubez 
pieczenia, uniemożliwiają rozłoże­
nie kosztów administracyjnych, a co 
najważniejsze, czynią iluzorycznymi 
korzyści na nadprocentowaniu re­
zerw.

Teoretycznie rzecz biorąc, straty te 
pokryć by m ogły nowe pozyskane u- 
bezpieczenia, a tych przecież w  da­
nych warunkach w  wypadku fenik- 
sowskim spodziewać się nie podob­
na.

Poza tym masowe zmiany na ubez­
pieczenia bezskładkowe —  to prze­
cież utrzymanie w mocy dotychcza­
sowych ubezpieczeń, na zmienionych 
warunkach, co powoduje znaczne ko­
szty obsługi, dla których brak w pier 
wotnej kalkulacji pokrycia..

Na marginesie wspomnianych na 
wstępie ,.wykupów”, winno było być 
ustalone procentowe minimum sumy 
wykupu po 3 latach płacenia składek, 
co z nolis feniksowskich nie wynika, 
a dać może szerokie pole do krzyw ­
dzącej dowolności.

Z punktu widzenia fachowego 
przedstawia się również zawile spra­
wa odsetek od prolongowanych w y­

kupów, trudno przecież przyjąć, by 
ktoś, komu przysługiwało prawo w y­
kupu już 1 lipca 1937, zgodził się na 
wykup 1 lipca 1940 bez odsetek, a 
gdzie ten poważny wydatek znajdzie 
pokrycie?

Te tak bardzo ciężkie i skompliko­
wane problemy w matematyce ubez­
pieczeniowej, niezależnie od troski o 
los ubezpieczonych, spowodowały, że 
m iarodajne czynniki we wszystkich 
zainteresowanych zagadnieniem fe- 
niksowskim, państwach, parły do 
jak najśpieszniejszego załatwienia 
sprawy i jak najszybszego puszczenia 
w  ruch aparatu ubezpieczeniowego, 
każda bowiem dłuższa przerwa dzia­
ła zabójczo.

W e  wszystkich krajach została 
sprawa feniksowska definitywnie za­
łatwioną, bez znaczniejszych strat dla 
ubezpieczonych, ku największemu ich 
zadowoleniu. Znaczną rolę przy 
przejmowaniu portfelów  feniksów 
skich, odegrało niemal we wszystkich 
zainteresowanych ośrodkach, Tow a­
rzystwo Ubezp. „Generali". Tow arzy­
stwo to w Polsce, przy odpowiednim

/  d ln ia
Dmuchać na zimne

Trudno, jest rzeczą naturalną, że 
dziennikarze zajmują się w swych 
dziennikach swoimi sprawami —  oni 
dysponują papierem. Z tego powodu 
pisma zagraniczne poświęcają tyle 
miejsca zatargowi o dziennikarzy, 
który powstał między Anglią a Niem­
cami. Zaczęła Anglia, która swym ku 
pieckun rozumem nie mogła pojąć, że 
są dziennikarze zajmujący się na roz 
kaz swego rządu sprawami, nie ma­
jącym i z dziennikarstwem nic współ 
uego, a nawet ubliżającymi mu.

Stwierdziła i nauczona doświadczę 
. niem z czasów wojny, wyciągnęła je ­

dyny m ożliwy wniosek: fora ze dwo­
ra.

Niemcy, jak zwykle, są oburzone —  
oburzenie jest wogóle zwykłą bronią 
dyplomacji niemieckiej. Tak sobie 
bez ceremonii wyrzucić trzech dzien­
nikarzy, dając im na drogę niepo- 
chletine świadectwo —  nie, za to

enicy wyciągają ze swego arsenału 
starą broń: Gott strafe England A 
Ponieważ Bóg daleko, a Anglia jest 
silna, więc karzą narazie Bogu ducha 
winnego dziennikarza angielskiego.

Ta sprawa obudziła uwagę rządów 
innych k ra jó w  we Francji i Am ery­
ce zaczynają interesować się działal­
nością pewnej sorty „dziennikarzy" 
z łaski Gobbelsa.

Kto wie, czy wkrótce nie doczeka­
m y się masowego ich wydalenia.

Tam, gdzie ire  się­
ga władza Hitle a

Naród niemiecki od przeszło czte­
rech lat żyje pod ostrym regulami­
nem. W, Nie czech i przed Hitlerem 
policja regulowała życie ludzi zna­
nymi „es ist verboten“ , ale teraz ta 
maniera doszła do szczytu. Niemiec 
ma przepisane nie tylko co i ile ma 
• jrsc, w  co się ubierać, co czytać itd 
ale istatnio chcą wbić mu w gł^we 
pewne wierzenia w dziedzinie sztuk i. 
Urządzono w  Monachium wvstawe 
sztuki w  dwóch oddziałach: w jed ­
nym wystawiono obrazy z epoki 
pizedhitlerowsliiej dla podkreślenia 
ze sztuka nie ma nic wspólnego z du 
chem niemieckim; w drugim są dzie­
ła z ostatnich czterech lat jako jedy­
nie godne oglądania i kupowania 
przez prawdziwych Niemców.

In icjatorzy tej wystawy grubo się 
zawiedli; pierwszy „odstiaszający" 
oddział gromadzi tłumy widzów, pod 
czas gdy drugi świeci pustkami. W y ­
stawę potępionych obrazów zwied: T- 
łc 390 tysięcy ludzi, zaś wystawę „na­
rodow ą" tylko 120.000 ludzi.

Pokazuje się, że nie jesl tak łatwo 
komenderować upodobaniami artys­
tycznymi, jak np. „Eintopfgerich- 
tem ‘ albo zbieraniem szmat. Można 
sobie wyobrazić wściekłość urządaaia 
cycli wystawę —  m iniowoli pomogli 
wrogom do sukcesu.

BIURO 518/37

b u c h a l t e r y j n o -r e w i z * j n e

I. G30NBAUM
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porady buchalteryjne 
1 przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAW NIAJĄCY DO  
BEZPŁATNYCH PORAD

rzeczowo ujętym poparciu ze strony 
miarodajnych czynników, nie cofnę­
łoby się zapewne przed przejęciem 
portfelu feniksowskiego również w 
Polsce, co ostatecznie usunęłoby tę 
zmorę, która przytłacza horyzont u- 
bezpieczeniowy w Polsce i zlikw ido­
wałoby tak bardzo kosztowne „bez­
królew ie" w  Feniksie. J. D.
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film wszystkich czasów I !!

Monumentalny epos ludzkich serc. W  roli głównej: R AM O N  N O W A R R O . — Wspaniały wyścig kwadryg — wstrząsająca bitwa morska —
historia najbardziej parni jtnych w dziejach ludzkości zdarzeń.

Uwaga: Sala nasza centralnie wentylowana, jest najchłodniejszą salą kinoteatralną Krakowa.
W  sobotę dn. 14 bm. o godz. 3 pop. i w n.edzielę dn. 15 bm. o g. 10 i 12 przedp. PORANKI Z PO W YŻSZEGO  filmu. — Ceny miejsc od 50 groszy

B E N  H U f #

Sosifoii/iec
■ H W B K B B U n O B

Echa olbrzymiej afery futrzanej
W  związku z wykryciem  na terenie 

Zagłębia i Śląska zakrojonej na ol- 
b izym ią skalę afery futrzanej, are­
sztowani zostali dwaj kolejarze Jó­
zef Janota mieszkaniec Chełmku Śl. 
oraz Izydor Kern. Jak już podaliśmy 
kupowali oni na raty najdroższe fu ­
tra. W płacali część gotówki, na re­
sztę wystawiali weksle. Po nabyciu 
w ten sposób zakupionych towarów, 
sprzedawali je następnie po tańszych 
cenach, zaś kupcom swych zobowią­
zań nie uiszczali W  aferę tę jest za­
mieszanych kilku jeszcze urzędników 
których nazwisk narazie nie można 
ujawnić. Poszkodowanych jest k-lku 
kupców na bardzo wysokie kwoty 
pieniężne.

O UREGULO W ANIE  PŁAC
W ZW IĄZK U  M ETALOW CÓ W
Onegdaj odbyła się bezpośrednia 

konferencja przedstawicieli Zw. Me­
talowców z przedstawicielami prze­
mysłowców, w  celu uregulowania 
płac.

Mimo obustronnych szczerych chę 
ci, konferencja ta niestety nie dopro­
wadziła do żadnych pozytywnych re­
zultatów, przemysłowcy uważali bo­
wiem, iż roszczenia metalowców są

Przemyśl

W  związku z zeznaniami, które pe 
wien hurtownik towarów kolonial­
nych złożył w I. Urzędzie skarbów} m 
wybuchła afera, wzbudzająca wielkie 
zaciekawienie sfer kupieckich. Hur­
townik ów  m iał bowiem, celem na­
leżytego poparcia swojego tw ierdze­
nia, że pomimo znacznych obrotów 
pracuje z poważnym niedoborem, po 
dać, iż od dłuższego czasu jest przez 
personel sklepowy systematycznie o- 
kradany.

W odpowiedzi na to oskarżenie, per 
sonel zarzucił swojemu pryncypałowi 
że umniejszał wagę każdego 100 kg. 
worka cukru, zabierając przy pom o­
cy tzw. sztechera, po pół kg Hurto­
wnik miał tak manipulować rzekomo 
w  ciągu lat, narażając swoich, nie 
przeczuwających podstępu, odbior­
ców  na poważne straty.

TABLICA KU CZCI PIŁSUDSKIEGO

W  domu zasłużonej patriotki pa­
ni Winc. Tarnawskiej przy ul. Grodz 
kiej 1. 19 zostanie wmurowana tabli­
ca pamiątkowa dla uczczenia pobytu 
marszałka Piłsudskiego, który bawił 
tu w r. 1913 u państwa Tai nawsldch.

DZIEŃ  ŻOŁNIERZA

W  niedzielę 15 bm. odbędzie się tu 
obchód Święta Żołnierza. Uroczystość 
przygotowuje komitet obywatelski, 
na którego czele stanął wiceprezydent 
miasta inż. Wyspiański.

. . iKING**
— Pierwszorzędny lakier do

robót zewnętrznych i we­

J wnętrznych, śnieżno biały♦1| połysk porcelanowy.
Do nabycia we 533Z37

wszystkich sklepach

zbyt wygórowane, wobec czego pro­
sili o odroczenie terminu konferencji 
celem przeprowadzenia ściślejszych 
kalkulacyj, jak również dalszego po­
rozumienia się ze swoimi mocodaw­
cami.
ZA W O D O W Y  ZŁODZIEJ R O W E­

R Ó W  ARESZTOW ANY
Polic ji będzińskiej udało się schwy 

tać od dawna poszukiwanego złodzie 
ja  rowerów, grasującego na terenie 
Łaz, niejakiego Daryńskiego W łady­
sława z N iegowowic, którego osadzo 
no w  areszcie.

Rzeszów

ZNANY W ŁAM YW AC Z POD  

KLUCZEM

Znany na terenie Zagłębia Dąbrów 
skiego włamywacz Pałka Bronisław, 
który wsławił się rozlicznymi i pomy­
słowymi eskapadami z jego resortu, 
został wreszcie schwytany i osadzo­
ny w areszcie. Aresztowanie to na­
stąpiło w  związku z dokonanym wła 
maniem do mieszkania Zaidenblatta 
w Będzinie, skąd skradziono większą 
ilość gotówki, garderoby oraz wek 
sli

Przegiącf

„NA MARSZAŁKA44
Na terenie powiatu włodawskiego 

rozplakatowano obwieszczenie leka­
rza powiatowego, zawiadamiające o 
przyjeżdzie słynnego okulisty, b. mar­
szałka senatu prof. Szymańskiego, któ 
ry będzie przeprowadzał operacje i 
udzielał porad.

W  związku z tym „Walka Ludu44 
pisze:

„Ludzie myśleli, że będą to bezpłatne 
porady ,bo inaczej po co by prof. Szy­
mański powoływał się na swą zacna go­
dność i korzystał z obwieszczeń urzędo­
wych lekarza powiatowego. Okazało się 
jednak, że prof. Szymański każe sobie 
płacić.

Pow iadają teraz we W łodawie, że pro- 
fesor-okulista werbował sobie klientów 
„na marszałka'*.

CZYŻ TO M OŻLIW E?  
W ileńskie „Słowo“ z zadowoleniem 

notuje:
„  Duże wrażenie wywołało w  W arsza­

wie pozbawienie płk. Grzędzińskiego fun­
kcji dowódcy pułku.

Dymisja ta pozostaje w  ścisłym zw iąz­
ku z akcją polityczną płk. Grzędzińskie­
go, który od dłuższego czasu należał do 
głównych inspiratorów lew icy legiono­
wej.

Płk. Grzędziński był w  swoim czasie 
współorganizatorem dziennika p. Szuriga 
a po upadku tego pisma rozpoczął w y­
dawanie tygodnika „Czarne na białym *, 
który był kolportowany na ostatnim zje- 
ździe krakowskim  i zawierał ostry atak 
na OZN.

Płk. Grzędziński prowadził nie tylko 
akcję publicystyczną, ale jednocześnie 
przygotowywał w  kraju polityczną orga­
nizację, mającą na celu konsolidację wszy 
stkich elementów lew icy BBW R odsunię 
tej od wpływ ów  przez OZN.

Płk. Grzędziński nażelał do b. popu­
larnych osobistości w  Naprawie, ZNP. i 
masonerii (siostra jego jest żoną Andrze­
ja  Struga, W ielk iego Mistrza L o ży )“ .

Fakt ten, jeśli się okaże prawdzi­
wym, w yw oła duże poruszenie w 
odnośnych kołach i nie przyczyni się 
do uspokojenia opinii publicznej.

LIKW IDACJA K LUBU 11 LISTO­
PADA?

,W „ABC“ czytamy:
„Jak się dowiadujemy, Klub 11 Listo­

pada ulec ma likwidacji. Na terenie tego 
klubu stykali się przedstawiciele różnych 
kierunków wyłącznie dla przeprowadze­
nia dyskusji ideowych, gdyż klub zapra­
szał także nieczłonków do przybywania 
na zebrania, a nawet do wygłaszania pre­
lekcji.

Na zebraniach klubu bywał niekiedy 
min. Grabowski, płk. Strzelecki, niektó­
rzy członkowie związku młodych naro­
dowców z wyjątkiem  p. Zdz. Stahla, któ­
ry przepadł przy balotażu i p. Hrabyka, 
którego jak się zdaje, nie zapraszano.

W  kolach politycznych mówią, że O- 
zon nie lubi konkurencji w  akcji konso­
lidacyjnej, nawet jeżeli ta konkurencja 
wyjpaża się w  form ie zupełnie publicz­
nych, jawnych i niczym nie obowiązują­
cych dyskusyj programowo-ideowych**.

M.

W OJNA CHIŃSKO-.IAPOŃSKA  
A UBEZPIECZENIA

Jak się dowiaduje ag. „E cho“ , wsku 
tek niepewnej sytuacji polityczn. j na 
Dalekim Wschodzie, angielskie Towa 
rzystwo Ubezpieczeniowe Lloyda po­
dwyższyło o 5 sh stawkę ubezpiecze­
niową dla transportów przeznaczo­
nych dla Chin półn. —  licząc od każ­
dych 100.—  Ł. aug. wartości.

Skazanie prezesa Stronnictwa 
Ludowego

Prezes Stronnictwa Ludowego w 
Brzozowej mgr. Dżula został przez 
starostwo brzozowskie skazany na 6 
tygodni aresztu za nieprzestrzeganie 
przepisów o zgromadzeniach. Sąd na 
skutek odwołania skazanego wyrok 
powyższy zatwierdził.
SKUTKI NIEOSTROŻNEGO OBCHO  

DZENIA SIĘ Z BRONIĄ  
21-letni W ł. Chyliński z Tuszyna,

SENSACJA CZY ZEMSTA
POŻARY W  ŚRÓDMIEŚCIU I NA  

„GARBARZACH44
W  budynku szkoły im. P iram ow i­

cza przy ul. Kopernika wybuchł na 
strychu pożar, który zdołano ugasić 
jeszcze przed przybyciem  straży og­
niowej.

Poważny pożar wybuchł w  kamie­
ni na ul. M ickiewicza 1. 11, obejmu­
jąc lokal Stowarzyszenia Drobnych 
Kupców i mieszkanie dyr. dr J. Ża­
czka, położone na I. p.

Straż ogniowa była zmuszona to­
porami przerąbać powałę na parte­
rze, a tym samym silnie uszkodzić 
podłogę w  mieszkaniu na I. p. Do­
piero w ten sposób udało się po dłuż 
szej akcji ratunkowej opanować po­
żar, powstały prawdopodobnie wsku 
tek krótkiego spięcia w  instalacji e- 
lektrycznej.

chcąc sprawdzić celność sporządzone 
go przez siebie rewolweru, manipu­
lując nim postrzelił się w  klatkę pier 
siową raniąc się ciężko.

ZA H ANDEL DOLARAMI
Przed sądem okręgowym  w  Rze­

szowie odpowiadał Pinkas Safier i Ma 
ria Sztyrak, oskarżeni o kupno wzgłę 
dnie sprzedaż 40 dolarów amerykań­
skich. W  wyniku przeprowadzonej 
rozprawy Safier został skazany na 6 
miesięcy więzienia i 200 zł grzywny, 
Sztyrak natomiast na grzywnę zł 25.

DOMOROSŁY GEOMETRA SKAZA­
N Y  NA 7 MIESIĘCY W IĘZIEN IA

W ojciech Misiuda i Monika Cwir- 
lej z W oliczk i prowadzili m iędzy so­
bą długoletni spór cyw ilny o granicę 
ich gruntów.

W  wyniku procesu zjechała na miej 
sce komisja i ustaliła granicę, zna­
cząc ją palikami granicznymi. Misiu­
da jednak niezadowolony z orzecze­
nia sądowego samowolnie bezpośre­
dnio po odjeździe komisji zniszczył 
paliki, za co obecnie został skazany 
na 7 miesięcy więzienia.

KREW KI ZIĘĆ
W e wsi Breń Osuchowski doszło 

m iędzy 70-letnim W awrzyńcem  Zię­
bą a zięciem jego do gwałtownej 
sprzeczki na tle majątkowym, w  w y­
niku której zięć dotkliw ie pobił sta­
ruszka, łamiąc mu nogę.

Ziębę w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala.

Płk. Grzędziński nie został
usunięty z czynnej służby

Warszawa. —• Dowiadujemy się, że 
pułk. Grzędziński, autor znanych opo 
zycyjnych artykułów wobec OZN, za 
mieszczonych w tygodniku „Czarno 
na białym 1*, który jak już donosiliśmy

(piszemy o tym w  „Przeglądzie pra­
sy"), wczora j został pozbawiony fun- 
kcyj dowódcy pułku w W arszawie i 
przeniesiony w  drodze służbowej do 
jednego z miast w  Małopolsce.

Czy należności biegłych nogą być
z aliczone na p&Uałki

Jak donosi ag. „Echo“ na terenie 
lwowskiej Izby Rolniczej zdarzyły się 
wypadki, iż izby skarbowe zaliczały 
diety i koszty biegłego-rolnika na po­
czet należnych od niego podatków. Ta 
kie stanowisko władz skarbowych mo 
głoby utrudnić powoływanie rolników 
jako biegłych do komisyj szacunko­
wych ltp„ co w wielu wypadkach sta 
nowi współpracę społeczeństwa z wła 
dzami skarbowymi. Rolnicy bowiem 
mogą zniechęcić się do tych czynno­

ści wobec braku pewności, że ponie­

sione koszta będą im zwrócone w £ 
tówce. Obecnie samorząd rolniczy j 
djął starania aby diety i koszty bii 
łych, powoływanych na podstawie 
powiednich przepisów, nie m ogły b 
bez ich zgody zaliczane na poczet ; 
ległych podatków.

KUP ZNACZEK

PRZECIW GRUŹLICZY
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Sierpień

14
Sobota

W A ŻN E  NUM ERY 
TELEFO N IC ZN E

Pogotow ie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka AM.
Poczt, biuro zlec. 15S-0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137-00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Inform ator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70.

| Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.06 
Wschód słońca iutro godz.: 4.13

KALENDARZ RZYM.-KATO! ,ICK1
Sobota: Euzebiusza.
Niedziela: W niebowzięcie

DYŻURY APTE K :
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gl.

A— B 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, D łu­
ga 4, Krakowska 19, Zwierzyniecka 7, R y­
nek poag. 9.

T  e u tr -k S n
O STATN IE  PR ZE D STA W IEN IE  „SZK O ŁY  

ŻON“  PO  CENACH ZNIŻONYCH
Dziś w piątek nieodwołalnie po raz osta­

tni arcydzieło Moliera „Szkoła żon" z ge. 
nialną kreacją Stefana Jaracza.

Na zaKończenie występów Teatru Atene- 
ira jutro i pojutrze „W oźny i minister". Na 
wszystkie te przedstawienia ceny miejsc zna 
■cznie zniżone.

Plan przedstawień:
Piątek: „Szkoła żon".
Sobota: „W oźn y  i minister".
N iedziela: „W oźn y  i minister".

REPERTUAR KIN:
AD RIA : „Tajem niczy strzał" i „Suzy".
APO LLO : „Czarny orzeł".
A T LA N T IC : „M elodia zakochanych serc" 

a „N ie  całuj w kinie".
BAG ATELA: „Tak  się kończy m iłość" Pau 

la Wesely) i „W  królestwie zabawek" i do­

datki.
PROM IEŃ: „Jej pierwsza m iłość" i „D e­

tektyw Helena Garfield".
S TE LLA : „Cyrk Barnuma" i „Srebrne o- 

strogi".
SZTUKA: „Ciotka Karola".
SW IT : nieczynne ao dnia 13 sierpnia br.
UCIECHA: „W ie lka  miłość Beethovena“
W A N D A : „Ben Hur".

I Z A I f r f O
SOBOTA, 14 S IERPN IA  BR.

6‘15 Audycja poranna. 12‘25 Orkiestra w i­
leńska pod dyr. W ładysława Szczepańskie­
go z udziałem Antoniego Wojczunasa (trąb­
ka). 15T5 Muzyka. 16 Teatr W yobraźni dla 
dzieci: słuchowisko „La to  leśnych ludzi" we 
-dług powieści Marii Rodziew iczówny (wzno­
wienie). 16'30 „Sklep z zabawkami" w  wyk. 
•orkiestry Adama Hermana. 17‘60 „N a  Po- 
•dolu biały kam ień" pogodankę wygł. Kazi- 

nierz Brończyk. 20 Audycja dla Polaków  
zagranicą: „Udział Polon ii zagranicznej w  
walkach o wolność" w  opr. Antoniego No- 
winicza. 21‘05 „D ożynki" suita pieśni i tań- 
iców ludowych Mariana Rudnickiego. W yk o ­
nawcy: Hanna Brzezińska, Maurycy Janow­
ski, chór i Mała ork. P. R. pod dyr Zdz. 
Górzyńskiego (do Niemiec). 21‘40 Bawarskie 
pieśni ludowe. W ykonawcy: soliści, zespół 
ludowy „D ie Riedeninger Bwam " i ork. roz­
głośni monachijskiej pod dyr. Józefa Schwti 
gera. 22‘05 Transmisja regionalna z Trok  
orzez W ilno. 23 z W arszawy II: Muzyka ta-

SPORZĄDZIŁ W ŁASN O W O LN IE  
W Y W Ó D  APELACJI

Przed sądem karnym stanął Kazi­
mierz Płonka, wyrobnik zamieszkały 
w  Krakowie przy ul W ie lick ie j 74, 
czteriuistokrotnie już karany, oskar­
żony o to, że własnowolnie wywiódł 
apelację i podpisał swym nazwiskiem 
do sprawy niejakiego Józefa Hanelta 
odsiadującego karę w ięzienia za za­
bójstwo.

Sprawa ta została odroczona.
Rozprawę prowadził s. o. dr Kono­

pka. oskarżał prokurator Panek.

Kraków do wieczora...
Kraków dnmagr się utrzymania

obniżki komornego
Odbyły się już dwie konferencje w  

Krakowie w sprawie utrzymania ob­
niżki czj nszów w starych domach. 
Jak wiadomo, na zasadzie dekcetu 
Prezydenta R. P. z 14 listopada 1935, 
nastąpiło obniżenie wysokości pod­
stawowego komornego tylko do dnia 
30 listopada 1937. Obecnie chodzi o 
to, by ważność tego dekretu przedłu­
żono. Wygaśnięcie jego mocy musia­
łoby spowodować komplikacje w ży­
ciu gospodarczym, a przede wszyst­
kim wywolalotiy nową falę drożyzny 
artykułów pierwszej potrzeby. Z tym

łączy się także kwestia ustawowego 
wstrzymania eksmisji wszystkich lo­
kali bez względu na ieh wielkość. Jest 
faktem, że lokale wyjęte z pod dzia­
łania ustawy o ochronie lokatorów 
stanowią czynnik podbijania cen naj 
mu i lichwy mieszkaniowej.

Zniesienie ustawy o ochronie loka 
torów, grożące wszystkim midynkom 
i pomieszczeniom, których najem koń 
czy się po dniu 31 grudnia 1937, mo­
że wywołać nieobliczalne następstwa.

Rząd, w którego mocy leży uregu­
lowanie tej kwestii, powinien wziąć

Kiedy ta sztuka będzie u nas?
W  Ameryce postanowiono wznowić 

monumentalną sztukę, graną już swe 
go czasu u nas —  „Dzwonnik z Notre 
Dame“  wedle powieści W iktora Hu­
go.

Pamiętamy jeszcze żywo rolę Qua- 
simodo, graną wówczas przez Lon

Chaney‘a.

Obecnie w  roli tej wystąpi znako­
m ity awangardzista naszych czasów 
Paul Muni.

Radzibyśmy sztukę tę ujrzeć jak 
najprędzej.

Krwawa bó ka na tle
porachunków osobistych

Zygmunt Ratusinski, lat 26, właść. 
zakładu fryzjerskiego zam. w  Krako­
wie przy ul. Mazowieckiej 35, Adam 
Pastyczyński lat 26, pom. fryzjerski, 
zam. przy ul. Mazowieckiej 35 i F e­
liks Kaczmarzyński lat 25, fryzjer, 
zam. przy ul. Dąbrówki 3, zatrzyma­
ni zostali pod zarzutem ciężkiego u- 
szkodzenia ciała, dokonanego na oso

Wydarzenia dnia...
PIELĘGNIARKA W  ROLI 

OSZUSTKI
Feliksa Kulaszewska lat 26, p ielę­

gniarka zam. w Krakowie przy ul. Że 
laznej 3, zatrzymana została za oszu 
stwa popełniane systematycznie na 
szkodę PKO. przez dopisywanie fik ­
cyjnych kwot w  książeczce osz^zęd 
ności. Szkoda wynosi 325 zł.

ZASŁABŁA NA ULICY
Na ul. Rakowicką wezwano Pogo­

towie ratunkowe do Hindy Staren- 
welt, lat 18, zam w Działoszycach, 
która nagle zasłabła.

UNIESZK O DLIW IO NY PRZY  
„ROBOCIE44

Szostak Franciszek lat 31 robotnik 
bez miejsca zamieszkania i Peresinial 
Michał lat 29, bez miejsca zamięszka 
nia, zatrzymani zostali za kradzież 
paczki z bielizną z wozu na pl. No­
wym  na szkodę Tauby Krzykacz zam. 
w  Koszycach koło Miechowa.

SMUTNY KONIEC MIŁEGO PO­
CZĄTKU

Pogotow ie ratunkowe wezwano na 
ul. Grzegórzecką do mężczyzny nieu­
stalonego narazie nazwiska, który le 
żał w stanie nieprzytomnym z powo 
du opilstwa z rozciętą głową. Mężczy 
znę tego przewieziono do szpitala św. 
Łazarza.

USIŁO W ANE W ŁAM ANIE
Kónig Izrael, lat 23, pom. handlo­

wy', zam. w Krakowie przy ul. Jaku­
ba 3, zatrzymany został za usiłowane 
włamanie do sklepu Leona Goldstei­
na przy ul. św. Sebastiana 26.

bie Tafenbacha Alojzego lat 43, robo­
tnika zam. przy ul. M azowieckiej 35, 
oraz lekkiego uszkodzenia ciała na 
osobie Rerutkiewicz Katarzyny, lat 
54, zam. tamże, w czasie bójki na tle 
osobistych porachunków na podwó­
rzu realności przy ul Mazowieckiej 
35.

pod uwagę ważkie ai gumenty, wysu­
wane przez zainteresowanych obywa 
teli.

To nie jest zgodne z interesem spra 
wiodliwości społecznej, by komorne 
w Polsce wynosiło w budżecie rodzi­
ny urzędniczej 30 proc., a w budżecie 
rodziny robotniczej 20 proc. Ten stan 
rzeczy, przy obecnej b. niskiej stopie 
życiowej sfer pracowniczych, stanowi 
obciążenie zanadto dokuczliwe.

To też ze wszystkieh miast aocno- 
dzą nas alarmy o oganizowaniu sa­
moobrony obywatelskiej. Na pierwszy 
ogień poszła fabryczna Łódz. Z kolei 
Kraków rusza do walki. Wybrano ści 
sły komitet, w  skład którego wcho­
dzą: Związek Lokatorów, Związek Za 
wod. Pracowników Umysłowych, 
Związek emerytów, Kongregacja Ku­
piecka, Związek Drobnych Kupców, 
ZZK., Zjednoczenie Kolejarzy. Z po­
czątkiem września br. odbędzie się 
wielki wiec lokatorów, przy współu­
dziale związków i towarzystw. Na wie 
cu tym przedłożona zostanie odpowie 
dnia rezolucja.

Kwestia komornego jest pierwszo­
rzędnym zagadnieniem w życiu gospo 
darczym państwa i każdego obywate­
la. Jeśli place i zarobki są b. niskie, 
to wysokość komornego musi być od­
powiednio do tego dostosowana. Nie 
można jednych uprzywilejowywać, a 
drugich skazywać na nędzę i wegeta­
cję. Równowaga gdzie jak gdzie, ale 
w tej dziedzinie, jesi koniecznym wy 
mogiem normalnie działającej machi­
ny społecznej.

„KADZWYCZ* MA OKAZJA"
(g) W czorajszy IKC. zamieścił w ko

lumnie zatytułowanej „Sprzedaż", o 
głoszenie następującej treści:

„N AD ZW YC ZAJNA OKAZJA!!! L icy ­
tacja realności. Dnia tego a tego o godz. 
10‘30 odbędzie się w Sądzie Grodzkim w 
Krakow ie sala taka i taka, publiczna li­
cytacja dwupiętrowej realności..."

Zaiste nadzwyczajna okazja, ale

nie wiemy, czy i dla właściciela tej ka 
mienicy, które może wolałby, żeby nie 
było tej okazji.

Ale trudno, pewne odłamy prasy 
zapatrują się na to inaczej. Wszak

gdzie się kilku bije, niejeden skorzy­
sta

A może to tylko taka wiadomość 
dla jeszcze innych rekinów licytacyj­
nych, którzy zapomnieli o tym, że jest 
to już druga licytacja z rzędu i że ma 
ją okazję kupić kamienicę wartości 
k ilka tysięcy, za kilka złotych.

ZAPRASZAMY  
na Il-gi Bal Słomianych Wdowców, 
dnia 14 bm. Kawiarnia Plastyków, 
Łobzowska I. 3. (Podczas balu poże­
gnanie Stefana Jaracza i zespołu Tea­
tru Ateneum). —  Kostiumy, atrakcje. 
Początek po szperze.

T et ey ramy

Wykrycie wielkiej bandy
zlotfzrei samochodowych

Nowy Jork. PAT. —  Policja  brook- 
lyńska po długich poszukiwaniach wy 
kryła w ielką bandę złodziei samocho­
dowych, którzy w ciągu ostatniego ro 
ku ukradli przeszło 20.000 samocho­
dów. Złodzieje posiadali własną fabry 
kę w New Jersey, gdzidfskradzione

OKROPNY W YBUCII GRANATU
Bern. P A T  —  Podczas ćwiczeń w 

Wallenstadt wybuchł granat ręczny, 
ciężko raniąc kilku oficerów, w  fej 
liczbie pułkownika szkoły wojskowej. 
Jeden z oficerów ranny odłamkiem 
granatu, zmarł.

samochody były przemalowywane i 
zmieniane nie do poznania. Fabryka 
ta była zorganizowana według wszel 
kich wymagań współczesnej techniki.

8 turystów ponio­
sło śmierć

Wiedeń. PAT. —  W ypadki śmierlel 
ne w Alpach austriackich, osiągnęły 
tego roku rekordową cyfrę. W  ciągu 
dwóch dni spadło 8 turystów, pono­
sząc śmierć na miejscu.

llziś w kinie „C/CIFCH/l4*
Tytaniczne dzieło A B L A  GANCE‘A WIELKA MIŁOŚĆ BEETH0VENA

Wspaniałą kreację geniusza muzyki stworzył największy współczesny tragik H A R R Y  BAUR. W  innych rolach: Annie Duhaux, Lucien Rosenberg. — 
Ilustrację muzyczną złożoną z najpiękniejszych utworów Beethovena wykonała orkiestra symfoniczna Konserwatorium paryskiego. Dzieło dwu wielkich 

talentów Abla Gance‘a i Harry Baura przyjęte zostało z niebywałym entuzjazmem i zachwytem przez cały świat.
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Wywiad w. nowy gwiazdą brif.fźową JÓB PA A L
(Copyright. Przedruk wzbroniony)

ZDETRONIZOWANY IDEAŁ
Piszczany, w  sierpniu 1937 

Nowy światowy mistrz bridżowy, W alter 
Herbert, szef kapeli w wiedeńskiej operze 
ludowej, ogłasza nowy oryginalny system 
bridżowy, którym pokonywa system Ely 
Cuiberston‘a.

Podstawy nowego systemu: podczas li­
cytacji w bridżu trzeba być tak samo 
oszczędnym jak w życiu coaziennym. 
Dla zielonego stolika nie ma dogmatów. 

W iarygodni statystycy obliczyli, że na na­
szym globie uprawia grę w  bridża 10 m ilio­
nów ludzi. Praw ie wszyscy gracze przysię­
gli przy zielonym  stoliku wierność E ly Cul 
berston*owi, który pierwszy zebrał i opra­
cował podstawowe prawa systemu gry. Jego 
pierwsza „niebieska księga" rozeszła się w 
liczniejszym  wydaniu niż biblia.

Dotycnczas nie udało się nikomu pokonać 
go przy zielonym  stoliku.

W  połow ie czerwca ideał zdetronizowa­
no— na mistrzostwach światowych w Buda­
peszcie.
1 Dwaj w iedeńczycy: Walter Herbert, ka­

pelmistrz i dr. Frischauer, adwokat, zasiedli 
do partii z panią i panem Culberston, po 
zakończeniu tejże E ly Culberston nie był 
już w ięcej niezwyciężonym matadorem bri- 
dza. W  jednej jedynej partii, w  której Cul 
berston zalicytowal swym systemem trzy 
bez atu, obaj wiedeńczycy doszli do siedmiu 
tretów, a W alter Herbert dowiódł, że sys. 
tem jego —  w  W iedniu zwany systemem 
Herberta —  lepszym i pewniejszym jest od 
systemu Cuiberston‘a.

Dalszy ciąg nie był już niespodzianką. 
Nazwisko 38-letniego kapelmistrza w ie­

deńskiego zna już eały świat bridżowy. N a j­
wspanialszą operą, najwspanialszym szla­
gierem  nie zdobyłby W alter Herbert takiej 
popularności jak zwycięstwem nad Culber- 
stunem. Fotografie jego umieszczono prawie 
we wszystkich pismacn świata, a osobiście 
mogę potwierdzić, że w  sanatorium w Pisz- 
czanach służba przynosiła mu pocztę w du­
żym  koszu

Zwróciłem  się do niego z prośbą o w y­

wiad.
G W IAZD A BRYDŻOW A W  PYJAM IE  

Należy do typu mężczyzn, w  których ko­
biety kochają się od „pierwszego wejrzenia". 
Jest pięknym mężczyzna. Dobrze się prezen­
tuje. Słowa jego bizm ią dźwięcznie jak ta­
kty walców wiedeńskich. Czoło ma uderza­
jąco wysokie, czarne lśniące włosy zacze­
sane do góry, myślące oczy głęboko osadzo­

ne.
WTyjątkowym  jest jego niezwykły spokój. 
W  czasie nobytu w Piszczanach dzień w 

dzień grywa w bridża na tarasie hotelu Ro- 
yal. Stałymi jego partnerami są: urocza żo­
na naczelnego lekarza dr. Schmidta, baron 
Herman Gemmlngen, rotm istrzowa Schmidt 
z Holandii, czarami włoski m ajor Bonuitarco. 
szwajcarski fabrykant Gustaw von Heiłer i 
baron Skubiilisch.

Partnerzy uwielbiają go. N ie krytykuje na­
wet wtedy, gdy ma do tego powód. Często 
przegrywa, przeważnie z winy partnerów, 
lecz przegraną płaci zawsze z uśmiechem.

...Culberston zarabia na bridżu miliony, 
Herbert rezygnuje z zarobku. Odrzuca stosy 
codzicunyeh propozycji także z \incryki, o 
książkowe wydanie jego systemu. Tw ierdzi: 
„b rid ż nie jest wiedzą, lecz tylko grą w 
karty, przyjemnością, mającą rację bytu, 
tylko wtedy, gdy ludziom zmęczonym co­
dzienną pracą użycza parę godzin m iłej 
rozrywki"...

W  końcu uprosiłem go o objaśnienie mi 
swego systemu. Z uśmiechem rozpoczął: 

„Podstawą mego systemu jest prawo 
Culbcrstona. Zasługa jego jest niezaprze­
czalna. Culberston jest tym, który świat na­
uczył gry w  bridża. Jemu zawdzięczamy, że 
10 m iliouów ludzi siedzi dziś przy zielonym 
stoliku..."

SYSTEM, KTÓRY O B A L IŁ  IDEAŁ...
• „Duszą mego systemu jest: przy licytacji 

bridżowej trzeba tak samo oszczędzać jak 
we wszystkich dziedzinach dzisiejszego ży­
cia. Culberston traktuje swe prawa jako 
dogmaty, jestem jednak zdania, że przy zie­
lonym stole nie ma dogmatów. Każda par­
tia jest nowym przeżyciem, nowym proble­
mem. Culberston wyskakuje z forsowaniem, 
ja  twierdzę: tylko oszczędnością można fo r ­
sować. Przy zapowiedzi „d w a " u Culbcrsto­
na nicprzyjęciem  jest „dw a bez atu". Każdy 
bridżista wie dobrze, że taka odmowa nie 
zawsze prowadzi do celu. Gracz rozpoczy­

nający licytację z silną kartą na takie dwa 
bez atu, zapowiada trzecie, rozkłada karty, 
a partner z słabszą kartą nigdy nie dojdzie 
do ręki i udusi się we własnej śmietanie. 
W edług mego systemu odmową przy zapo­
wiedzi z ręki „dw óch " jesl zawsze zapowiedź 
następnego koloru. A więc: na dwa trefy —  
dwa karo, na dwa kara —  dwa couery, na 
dwa couery —  dwa piki, a na dwa piki —  
trzy trefy. Dwa bez atu nie uważani nigdy 
jako inwit do podnoszenia i jeśli parłner nie 
ma silnej karty może spokojnie pasować. 
W edług Culberstona zapowiedź bez atu nie 
oznacza specjalnie silną kartę. U mnie nato­
miast zapowiedź bez atu jest zawsze najsil­
niejszą i dlatego tak zwaną „silne bez". 
Culberston liczy według Tricksa, ja  w róci­
łem do starej wiedeńskiej punktacji według 
której as —  liczy się siedem, król —  pięć, 
dama —  trzy, a chłopiec —  jeden punkt. 
Bez względu na rozkład, bez względu na 
blotkę lub skart w danym kolorze zapowia­
dam z 2ś-miu punktów silne bez atu, nato­
miast według mego systemu nie zapowia­
dam normalnych bez atu.

„Odm ową na takie wezwanie są dwa tre­
fy, partner obowiązany jest jednak pokazać 
czwórkę z mocnego koloru —  klery albo p i­
ki —  nawet wtedy gay w kolorze ty f niema 
ni jednej figury. Culberston rozpoczyna li­
cytację najmniej z dwoma i pół honorów 
(figur) —  tricków. Jestem zdania, że i ze 
słabszą kartą przy odpowiednim podziale 
można rozpocząć licytację. Z 18-toma pun­
ktami wiedeńskimi przy rozdziale kart: 
4— 3— 3— 3, albo 4— 4— 3— 2, rozpoczynam i 
zapowiadam jeden tref. Tę  konwencję na­
zywam „m ałe tre f", poza tym trel nie licy-

Nowy mistrz bridżowy W alter Herbert

tuję. Takim  małym trefem  udało mi się w 
Budapeszcie wylicytować dużego szlema. 
Rozpocząłem jednym trefem  —  tymi samy­
mi kartami Culberston wedle swego syste­
mu —  zapasowa!"...

DROGA SYSTEMU Z TO K IO  —  DO 
M ISTRZO STW  ŚW IA TA  

Nowy mistrz światowy grywa od dzieciń­
stwa w  bridża. W  18-tvm roku życia w ygry­
wa już w turniejach. Pochodzi z Frankfur­
tu nad Menem i jest obecnie szefem orkie­
stry w Volksopcrze w Wiedniu. Przed pół­
tora rokiem będąc w Japonii zachorował na 
ciężkie zapalenie stawów i przeleżał G mie­
sięcy w  szpitalu w Tokio. Proszę sobie w y­
obrazić być obłożnie chorym w egzotycznym 
kraju otoczonym egzotycznymi ludźmi. M ia­
łem tylko dwóch przyjaciół: książkę i pro­
blem bridżowy. W  Tok io  miałem dość cza. 
su nad obmyśleniem problemu bridżowego.

Po upływie pół roku matka przyjechała, 
zabrała muie z powrotem do W iednia. Tutaj 
zanroponowauo mi wyjazd do Egiptu w eha 
rakterze dyrygenta zespołu z Ryszardem 
Tauberem jako gwiazdą. Przyjąłem . W y je ­
chaliśmy do Egiptu. W  Kairo i Assuan m ie­
liśmy duże powodzenie. Dyrygowałem  Le 
hara „Kra ina śmiechu", „Kawaler róż", 
Gluck‘a „O rfeusz", „Zaczarowany fle t".

Lecz moje bóle stawały się nie do zniesie­
nia. W  Assuau mieszkaliśmy w hotelu Ka­
tarakt, a służba zanosiła m ię codziennie na 
brzeg Nilu, gdzie cały zakopywałem się w 
gorącym piasku. Pewnego dnia zawiadom ił 
mnie Tauber, że jego dobry przyjaciel na­
czelny lekarz sanatorium w Piszczanach dr.

W ładysław Schmidt przyjechał do Kairo by 
na zaproszenie Paszy A li Ibrahima wykła­
dać na tamtejszym uniwersytecie. Tauber 
zw ierzył mi się, że przed lały wyleczył się 
w Piszczanach z podobnej choroby i właśnie 
dr. Schmidtowi zawdzięcza umieszczenie 
swych kul w specjalnym muzeum piszczań- 
skim. Dr. Schmidt przyjechał do mnie na 
wielbłądzie, zbadał, a dziś zawdzięczam mu

O modzie dia Pań

dwie rzeczy: m istrzostwo świata w  bridżu,. 
gdyż z bólami jakie przechodziłem, nigdy 
nie mógłbym pojechać do Budapesztu, a po­
nadto pozostawienie mych dwóch lasek z ja ­
pońskiego jesionu, które przywiozłem  z T o ­
kio, na pamiątkę obok kul Taubcra w „n a j­
elegantszej" witrynie piszczańskiego muze­
um kul".

...Przed sanatorium auto gotowe do od ­
jazdu.

W alter Herbert odjeżdża do W iednia. 
W ieczór gra już w swej zw i klej partii lirl- 
dża.

W  tej chw ili jest to dla niego najważniej­
szym...

T t i ^ B A N
(Z Londynu donosi nam nasza korespondentka)

~  IONOOM

Panie i dziewczęta opływają tego 
roku w kwiaty. Suknie w kwiaty, 
kw iatowe kapelusiki, no i prawdziwe 
kw iaty ożyw iają soczystą zieleń w 
Ascot i Epson.

Potężne kwiaty, bajecznie kolorowe 
jakby co dopiero transplantowane z 
krajów  podzwrotnikowych, wdzięcz, 
nie stroją modnie uczesaną główkę, 
brunetek, szatynek

Dzisiejszy kapelusik jest tylko czą­
steczką, fragmentem właściwego ka­
pelusza. Parę wstążek, krzyżujących 
się zgrabnie, słomka ażurowana, albo 
luźna robótka ręczna, tworzą dzisiej­
szą czapeczkę. Nazywają tu taką: 
czapeczką a la Ginger Rogers. Do każ_ 
dej czapeczki ułożonej przez modniar 
kę na głowie, zastosowana być musi 
i fryzura. Tu wykazują swój kunszt 
fryzjerzy, układając włosy w  wałeczki 
loczki albo też kunsztowne rozetki. 
A gdy tylko przyjęła się moda toczków 
z kwiatów, osłoniętych welonką, to 
już ukazuje się nowa atrakcja: turban 
upięty z gazy, albo też z aksamitu. 
Upięcie takiego turbanu lekkie i pre­
cyzyjne, przy czym nie brakują jako 
ozdoba rajery albo strusie pióra. 
Trzeba przyznać, że przybranie to 
jest kunsztownie i efektownie ułożone

WYTWORU!/1 F 4 /WI
kupuje kapelugz jedynie w znanej fnmie

JADWIGI CYPES
KRAKÓW  Grodzka 38. —  Tel. 126-03
Wielki wybór najnowszych modeli 

zagranicznych.

—  „Turban —  turban"... słyszy się 
to słowo w salonach modniarskich, 
w  lokalach i w towarzystwie. Elegan­
cka pani nie w łoży na swoją główkę 
nic innego, dzisiaj dominuje t u r- 
b a n, często jest on w ielokolorowy. 
Na uroczystości w Eton, o której tyle 
się mówi w Londynie, w idziano pe­
wną młodą damę, w uroczym biało- 
czerwono-bleu skręconym turbanie, 
wykonanym z gazy. Pięknie, pow ie­
działabym artystycznie spięty, zdobio 
ny był ten turban mozaiką drobniut­
kich kwiatuszków.

Najnowsze zdjęcie królowej Mary, 
przedstawia ją w kapelusiku o faso­
nie „canotier", przybranym równo­
miernie puklami strusich piór. Ta 
dzisiejsza moda jest rozstrzygającą na 
najbliższe tygodnie. Turban i czapecz_ 
ki.

Na popołudniowej garden-party, 
gdzie zbiera się śmietanka arystokra­
cji angielskiej, nie ukaże się elegan­
cka pani, bez czapeczki. Na główce 
okolonej warkoczami, tworzącej jak­
by koronę, na samym czubku, przy 
lega dokładnie dopasowana czapecz­
ka z jedwabnego aksamitu albo ple­
cionej wstążki „chenille". Już za nie­

długo kończy się sezon letni, zbliża: 
się w ięc czas, gdy nie jedną panią w  
takim turbaniku zobaczymy.

Jakie kreacje pokażą salony mod- 
niarskie na sezon jesienny, za krótki 
czas się dowiemy. Przyniosą, jak zw y­
czajnie, w iele modeli, a przyjmą się; 
tylko —  najbardziej twarzowe.

Muriel.
Ffelirgcie na futra

W racając z wakacyj należy w pier­
wszej mierze pomyśleć o najważniej­
szej części swojego okrycia. Będzie 
nią pokrycie na futro albo samo futro- 
Jak wiadomo ten okres czasu najle­
piej nadaje się na załatwienie, a skła­
dają się na to rozmaite powody. Prze. 
dewszystkim składy futer są obecnie 
najobficiej zaopatrzone, można do* 
woli dobierać skórki i gustować, na­
stępnie, co bodaj najważniejsze, ceny 
dzisiejsze są przedsezonowe, a więc 
o w ieje tańsze. Jeśli już mowa o fu­
trach pod pokrycia sukienne, najaktu 
alniejsze obecnie są chomiki w kolo­
rze naturalnym. Są one lekkie i trwa­
łe. Jako pokrycia nadają się tkaniny 
wełniane o odcieniach bronzowawo- 
czerwonych, często nakrapiane kolo­
rowym i efektami Najodpowiedniej­
szy fason, jest sportowy, lekko wcię­
ty w  pasie, trochę u dołu pozerzony 
zaś na kołnierz, nadaje się najlep iej 
.ndyjski breitszwanc, jako że jest to 
futro płaskie. Na taki nieduży koł- 
nierz-okład, wystarczą dwie skórki 
Inne futra bardzo popularne, a nad­
zwyczaj praktyczne na spody, są brzu 
szk; z piżmaków, oraz nutriety dobrze 
imitu jące oryginalne nutria. Przy po­
kryciach z marenga w kolorach nie- 
bardzo ciemno popielatych, butelko- 
wo-zielonych łub czarnych —  najod­
powiedniejsze są spody z młodych 
niebieskich oposów australijskich. Po 
krycie takie nadaje się przeważnie- 
na noszenie popołudniowe, względnie 
na w ieczór i zastępuje skutecznie fu ­
tro.

Tutra
Prócz dłuższych płaszczy futrza­

nych, widać obecnie w pierwszych sa. 
łonach paryskich również i trzy ćw ier­
ciowe W  stanie, dość silnie wcięte, o 
lekkich kloszach i ramionach pros­
tych, cośkolwiek poszerzonych, zbli- 
żająjpię futra we fasonach do pła«zczy 
jesienych.

Pokazały się na rynkach: angiel­
skim i francuskim nowe futra tzw . 
oceloty. Nieprzeciętnie eleganckie są 
indyjskie breiszwance w kolorach po­
pielatym, bronzowym i czarnym, a 
przez kuśnierzy bardzo polecane, po­
nieważ przez swoją cienką a gęstą 
skórkę wydobyć można każdy fason, 
zaś przez panie chętnie kupowane,, 
jako że... szczuplej się w takich fu ­
trach wygląda.

Pokazały się zagranicą i z miejsca 
się przyjęły futra z psów morskich. 
Ich kolor naturalny jest bronzowy, a 
lśnią się jak jedwab. Skóry te są nad 
zwyczajnie trwałe. W  Europie tylko 
na jwiększe sklepy futrzane posiadać 
będą te tak bardzo modne skóry, a to 
dlatego, ponieważ Ameryka, która jak 
wiadomo jest największą konsument- 
ką futer, faworyzu je na futra spor­
towe jedynie psy morskie.

Marzeniem niejednej eleganckiej pa 
ni jest posiadanie futra wybitnie wie 
czorowego jakim  są baranki perskie 
albo breitschwanze. Cały kunszt w ta 
kim futrze, polega na dobrym zesta­
wieniu skórek.
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Miała wówczas lat 29, miłość była 
zatem miłością dojrzałej kobiety.

Rozczarowanie to dotknęło ją bar­
dzo boleśnie, nic Wi.ęc dziwnego, że 
dowiedziawszy się, że dyrektor Strum 
pfer organizuje teatr objazdowy, b z 
namysłu głębszego i rozważań przyłą 
czy ła  się do tej prowincjonalnej tru­
py wziąwszy uprzednio dłuższy ur­
lop z Burgteatru.

W  najgłębszej też tajemnicy, me 
zdradzając się nawet z tym zamiarem 
przed najbliższą przyjaciółką, opuści­
ła Wiedeń. . .

Trudno dziś ustalić, w  których miej 
scowościach trupa ta gościła, w iado­
mym jest tylko, że w emeszwarze 
Katarzyna cieszyła się wielkim  powo. 
dzeniem.

W  wszystkich odwiedzanych m ia ­
steczkach trudno jej było opędzić się 
o d  licznych adoratorów, wśród wszy­
stkich wyróżniał się przystojny po- 

.rucznik ułanów, M ikołaj Kiss de it 
tebe.

Był on absolwentem Akademii O- 
rientalnej w  W iedniu, a o majątku 
jego opowiadano sobie istne cuda, ar­
tystkę zasypywał wprost dosłownie 
kwiatami. Gdy wchodził do kwieciar 
mi, czynił tam istne spustoszenie, ogo­
łacając ją kompletnie z kwiatów, nie 
zamawiał bowiem  kosza lub bukietu 
—  lecz cały skład, ktury kazał odwo­
zić do mieszkania i garderoby artyst­
k i.

Nie był to kapryśny romans boga­
tego panka —  zakochał się szczerze 
po same uszy, a gdy zespół opuścił 
Tem eszwar, jeździł za nim od miasta 
■do miasta, aż dotarł do W iednia i tu 
się oświadczyłł.

W  Badenie opowiadają sobie do 
dziś,- choć trudno to stwierdzić, czy 
plotka to czy prawda, chociaż opowia 
d a li to ludzie znający oboje od pier­
wszych lat ich mażeństwa —  że M i­
kołaj oświadczył się Katarzynie na

dość licznym przyjęciu w chwili, gdy 
była otoczoną licznym gronem swych 
wielbicieli.

Na ciepłą^-uniżoną prośbę, Kata­
rzyna odpowiedziała z uśmiechem.

—  Mam bardzo dużo długów... Ze-

—  Zapłacę!...
Tak wyglądały oświadczyny. Było 

to z końcem 1884 roku, wkrótce od­
był się ślub.

W yciągu aktu ślubnego nie mo­
głem odnaleźć.

Stary proboszcz z Begaszentgyorgy 
gdzie rodzina Kiss miała swą posia­
dłość, przewielebny pleban Holz, przy 
pominą sobie tylko, że pierwotnie 
ślub miał się tam odbyć, później je ­
dnak zmieniono postanowienie i ślub 
odbył się prawdopodobnie w  Teme- 
szwarze.

Małżeństwo to zapowiadało się na 
piękny, różowy romans, stało się je ­
dnak smutną tragedią.

Katarzyna, przyszła przyjaciółka

Mikołaj Yon Kiss, sławny „kawaler41 
z Banału, ideał kobiet.

chce je pan wyrównać?... Jeśli tak, zo_ 
stanę pańską żoną...

W ówczas Mikołaj Kiss de Ittebe w y 
prostował się przed nią „na bacz 
ność“  i całując uniżenie podaną rą­
czkę potulnie, z radosnym dźwiękiem 
w  głosie, odpowiedział krótko:

Herb rodziny Kiss von Ittebe. Ich 
przodkowie Ankocz, pochodzenia ar­
meńskiego otrzymali ten herb 7 wrze 
śnia 1760 r. od Marii Teresy wraz 

z szlachectwem.

cesarza, nie mogła zapomnieć swej 
pierwszej miłości.

Charakterystycznym dowodem ich 
współżycia były słowa małego Toni, 
ich syna. Gdy babka badeńska py­
tała wnuka, czy ojciec często odwie­
dza matkę, odpowiedział

—  Tatuś był wczoraj u nas... Cało­
wał mamusię, lecz później bardzo

głośno krzyczał., ciągle się złościł, 
wreszcie wziął palto i uciekł... Na­
wet nie pożegnał się ze mną... Tatuś 
zawsze przysyła list nim nas odwie­
dzi.

Świadkiem tych wynurzeń dziecka 
była córka lekarza z Regaszentgyór- 
gy Jakuba Sputzaj żona jugosłowiań 
skiego posła dr Emeryka Varodi, któ 
ra właśnie w  tym momencie bawiła 
w  gościnie u matki Katarzyny 
Schratt.

Aleksander Girardi był znowu co­
dziennym gościem Katarzyny, nie 
wzbudzał już jednak dawnego uczu­
cia. N igdy też o tym uczuciu nie mó­
w ili. Girardi ożenił się z Heleną Gdi- 
lon i stał się nałogowym kokain stą 
i był prawdziwym  c,eżarem dla żo­
ny, która chciała go umieścić nie w 
zakładzie leczniczym tego typu —  ale 
wśród obłąkanych.

W  tych ciężkich dla dawnego przy 
jaciela czasach, Katarzyna pospieszy 
ła mu z pomocą.

Mimo urzędowego i lekarskiego po 
twierdzenia, uchroniła go przed za­
kładem dla obłąkanych —  używając 
nawet do tego celu wpływu cesarza.

Gdy Girardi zgłosił się na audien­
cji w  Hitzingu, by osobiście cesarzo­
w i podziękować, tenże z uśmiechem 
na ustach skierował go do Katarzy­
ny:

—  Nie mnie pan dziękuj, lecz 
„w ielm ożnej pani‘*p je j się wdzięcz­
ność należy, Ucałuj je j gorąco w po­
dzięce rączki.

Pokłonił się Giradi nisko cesarzowi 
—  zaś Katarzynie pocałunkami obsy­
pał ręce, które go przed tragicznym 
domem żywych-umarłych ochroniły...

Od blisko 20 lat, były je j kochanek 
pierwszy i ostatni raz całował ręce Ka 
tarzyny w obecności cesarza...

(C. d. n.)

T g y B a J N A
-fyoiad z trenerem Steegem

W
S f » o W  
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W  pawilonie przy stadion.e pły- 
"wackim w Andrychowie, natknąłem 
się na trenera Steepa, który trenuje 
obóz pływacki w Andrychowie.

Pan Steep siedzi przy stoliku i po- 
o ija  piwo, na pierwszy rzut oka nie 
przypom ina sportowca lecz raczej a- 
merykańskiego bussinesmana. Dopie­
ro przy pracy wyczuć w nim można 
rasowego sportowca, szczególnie po 
mistrzowsku i z najdalej posuniętą 
precyzją wykonuje skoki z tram poli­
ny, budząc swymi ewolucjam ' za­
chwyt licznie zgromadzonej publicz­
ności, która daje upust swej radości 
gwizdami, jak to jest w  zwyczaju a-

. merykańskim.
Proszę o wyw iad dla „Krakowskie­

go Kuriera Wieczornego^. Zwracam 
się do p. Steepa. Z miłą chęcią odpo­
wiada trener Steep. K:laków jest prze 
•cież najsympatyczniejszym miastem 
, Polski.

Co sądzi pan o obozie oływackim 
w Andrychowie, zapytuję. Pan Steep 

-mówi: Chociaż nie sprzyjają nam wa 
runki atmosferyczne, to jednak pra- 

-ca wre w całej pełni. Stały codzien 
m y trening i wykłady teoretyczne skła 
• dają się na całość obozu. Dyscyplina

panuje surowa, tak, że 3-cli za­
wodników, nie mogących pohamować 
swych nieokiełzanych zapędów z o- 
bozu wydalono.

Jakich pły\yaków zalicza do czoło­
wej klasy? Trener Steep recytuje: z 
panów Heidrich, Karliczek, Jędrysik

i Bocheński; z pań: Morawska. Zda­
niem pana Steepa już obecnie znacz­
na poprawa stylu pływaków polskich 
nastąpiła w wyniku wytężonej pracy 
obozowej. W yn ik i uzyskiwane przez 
zawodników będą w stałej i ciągłej 
poprawie. J. W .

S B t a n d l a t r c z i n ą g  twecz
P o r f g Ó M f e - ^ e r i J w I ś l t t n  u f i ^ e u / o i m o n g

Zaraz po meczu, który „Podgórze11 
przegrało w stosunku 0:11, pisaliśmy, 
iż żaden krakowski sportowiec nie 
uwierzy, iż mecz ten został prawidło­
wo przeprowadzony. Mówiono o tym 
meczu podobnie jak ongiś o meczu 
ligowym  Podgórze W isła, na którym 
gracze Podgórza celowo grali w len 
sposób, by W isła znalazła się przed 
Garbarnią, gdyż groził je j spadek, 
względnie rozgrywanie kw alifikacyj­
nego meczu, mającego zadecydować 
o spadku. Tym  razem znowu Podgó­
rze przysporzyło przeciwnikowi po­
trzebną ilość bramek, tak, że zamiast 
Nadwiślanu, spaść do A klasy miała 
Garbarnia Ib. Ale musiało być dużo 
dowodów przeciwko graczom Podgó­

rza, skoro W . G, i D. KOZPN, uznał 
za konieczne mecz ten unieważnić i 
zarządzić nową rozgrywkę. Decyzję 
W . G. i D. uważamy za słuszną i je ­
dynie właściwą. O wyniku musi sta­
nowić uczciwa, dżentelmeńska gra, a 
nie „podkładanie11 się przeciwnikowi.

Odbyły się tutaj na stadionie pły­
wackim zawody pływackie. Udzrnł w  
zawodach wzięli czołowi pływacy o- 
bozu w Andrychowie z Jędrysikiem i 
Banaszewską na czele.
Po zawodach odbył się mecz piłki 
wodnej między reprezentacją w ar­
szawian i ślązaków, przebywających 
na obozie. Spotkanie zakończyło się 
wynikiem  4:2 dla Warszawian. Sędzio 
wał p. Lenert. Organizacja zawodów 
sprawna.

■ s u B tr r
N AJLEPSZA  FARBA PRZEC IW KO  RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW —  

PODGÓRZE, ulica Wielicka I .  85.

JĘDRZEJOWSKA W ALCZY O Ml 
STRZOSTWO W SCHODU

Jędrzejowska bierze obecnie udzia 
w  trzecim z kolei turnieju tenisowyr 
na terenie Ameryki. Turniej rozgrj 
wany jest o mistrzostwo wschodu r 
miejscowości Rye (stan Nowy Jork 
W  turnieju biorą udział najlepsze ra 
kiety Ameryki z Marble na czele.

W e wtorek Jędrzejowska doszł 
do ćwierćfinału po zwycięstwie nai 
Andrus 6:3, 6:4.



8 KRAKOWSKI KURIER PORANNY
9

o ś c i  z K r a j u .
Btroniita Jarosław ia

W i a t i o m
/Wowg Sącz

Epilog szengu rabunków
i zabójstw przed są tłem

Przed sądem okręgowym  w  Nowym  
Sączu odbyła się dziś rozprawa prze­
ciw  W ładysławowi, Janowi i Józefo­
w i Górkom, W ładysławowi M ichali­
kow i i Piotrow i Porębie-, oskarżonym 
o dokonanie zabójstwa włościanina 
w  Cieniawie, Stanisława Poręby na 
zabawie w Cieniawie. Po przeprowa­
dzeniu rozprawy trybunał ogłosił wy 
rok, mocą którego W ładysław Górka 
skazany został na karę w ięzienia 
przez półtora roku, Jan Górka na ka 
rę w ięzienia przez 1 rok, Józef Gór­
ka na karę więzienia pi zez sześć 
miesięcy, zaś Poręba i Michalik zo­
stali uniewinnieni z całego oskarże­
nia. Rozprawie przewodniczył wice- 
prez. dr Dóllinger, wotowali sędzia 
okr. dr Barbacki i sędzia Cisek, oskar 
żał prok. dr Schreyer, bronił adw. dr 
Dzikiewicz.

 o------

Również przed tym samym trybu­
nałem odbyła się dziś rozprawa prze­
ciw  Andrzejow i Jandurze, Józefowi 
Łasiowi, Józefowi Greli, Józefów5 Li- 
gasowi i Janowi Kasprzakowi, oskar 
żonym o dokonanie napadu rabunko­
wego dnia 12 czerwca br. w Jabłon­
ce na gospodarzy tamtejszych Kubi­
ków, przy czym Kubik został ciężko 
poraniony siekierą przez Jandurę, 
którego namówił do dokonania napa 
du Grela. Po przeprowadzonej rozpra 
w ie Jandura i Grela skazani zostali 
na karę więzienia po cztery lata, Ka 
sprzak na karę w ięzienia przez sześć 
miesięcy, zaś reszta oskarżonych u- 
niewinniona została z oskarżenia. 
Bronili adw. Finderówna, apl. Gold- 
berger i adw. Janiak.

 o------
Przed tutejszym sądem okręgowym 

odbyła się w  dniu dzisiejszym roz­

prawa przeciw  Stanisławowi Zawi- 
lińskiemu, Nikodemowi Brodzińskie 
mu ,Konradowi Merenie i Grzegorzo­
w i Brunarskiemu, oskarżonym o to, 
że dnia 30 października ub. r. w  T y ­
liczu dokonali napadu rabunkowego 
na domostwo Julii Brunarskiej w T y  
liczu, matki oskarżonego Brunarskie 
go. W  toku rozprawy wyszło na jaw 
że Julia Brunarska pozostaje na w y­
łącznym utrzymaniu swego syna, osk. 
Grzegorza Brunarskiego, a pieniądze 
zrabowane stanowiły własność Grze­
gorza Brunarskiego. W  tym stanie 
rzeczy sąd po naradzie uniewinnił o- 
skarżonego Brunarskiego z oskarże­
nia, zaś Zawilińskiego skazał na ka­
rę więzienia przez dwa lata, a Bro­
dzińskiego i Merenę na karę w ięzie­
nia po jednym roku, orzekając jedno 
cześnie utratę praw obywatelskich i 
honorowych odnośnie wszystkich ska 
zanych na przeciąą lat 3-ech. Przewo 
dniczył wiceprezes Dóllinger, woto­
wali sędzia dr Barbacki i sędzia Ci­
sek, oskarżał prok. dr Schreyer, Me­
renę bronił apl. adw. mgr Goldber- 
ger, Brunarskiego adw. dr Dzikiewicz.

UCZCZENIE 16-TEJ ROCZNICY  
„CUDU NAD W ISŁĄ “

Dnia 14 i 15 bm. odbędzie się uro­
czyste uczczenie 16-tej rocznicy zw y­
cięstwa Żołnierza Polskiego nad W i­
słą, w  której to uroczystości wezmą 
udział wszystkie organizacje i  przy­
sposobienie wojskowe. Na program 
tej podniosłej uroczystości, którą po 
przedzi w  dniu 14 bm. o godz. 20‘45 
uroczysty apel poległych, złoży się w 
dniu 15 bm. o godz. 9-ej msza poło­
wa na rynku przed ratuszem, po czym 
przemaszerowanie i defilada, popołu 
dniu zabawy żołnierskie w ogrodzie 
miejskim.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK  N A ­
JECHANIA FURMANKĄ

Teodor Pyrczak rolnik ze Suchoro- 
wa, przejezdżjaąc ulicą Grodzką w 
Jarosławiu, najechał na Teklę Giem- 
zę z Jarosławia, która doznała znacz 
nych obrażeń cielesnych na twarzy 
i lewej ręce. Sprawcą nieostrożnej 
jazdy zajęła się policja. Nieszczęśli­
wą ofiarę najechania, po udzieleniu

je j pierwszej pomocy lekarskiej, po­
zostawiono opiece rodzinnej.

POŻAR OD PIORUNA  
Wskutek uderzenia pioruna spalił' 

się dom mieszkalny gospodarza An­
drzeja Białego w Ścieżkach ad Czer­
wona W ola  pow. Jarosław. Szkoda 
materialna znaczna, na razie me o- 
szacowana. Przyczyna pożaru nie u- 
stalona.

K ro n ik a  /łntłrucłsowa
PRACE INW ESTYCYJNE W  AN ­

DRYCHOW IE
Ruchliwy zarząd miejski subw en- 

cjonowany przez Fundusz Pracy w 
stosunkowo krótkim  czasie zdołał ska 
nalizować Andrychów co ma duże zna 
czenie dla podniesienia higieny w An 
drychowie. Obecnie zaś przystąpio­
no do prac koło niwelacji rynku i do 
wybrukowania kostkami głównej ar­
terii Andrychowa ulicy Marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego. Podnieść należy,

tępi pod gwarancją
TYLKO ŚWIECA 

FUMIGATORE

  C I M E X
Zakl. Chem. Salvałor,

Katowice —  tel. 346-01.

Kraków —  teł. 117-64.
W arszawa —  tel. 455-13.
Lw ów  —  Łódź —  W ilno.

REPERTUAR KIN
SOKÓŁ: „Dziewczę z P la teru " z 

Martą Eggert i „ W  blasku słońca" z 
Janem Kiepurą.

W IE D ZA : „Buffa lo B ill"  z Gary 
Cooperem.

że przy powyższych pracach znajdu­
je większa ilość bezrobotnych zatru­
dnienie. W pływ a to na wydatne 
zmniejszenie bezrobocia na tutejszym 
terenie.

n a B H B B n H H H

PREZES ŚL. O. Z. P. N.
W YJAŚNIA

W  związku z pogłoskami, jakie u - 
kazały się w prasie polskiej, głównie 
warszawskiej, jakoby prezes Śl. O. Z. 
P. N. p. Żółlaszek nie solidaryzował 
się z pozostałymi członkami zarządu 
p. Żółtaszek wysłał następujące o - 
świadczenie:

„W obec nieścisłych wiadomości, u- 
kazujących się w prasie, a dotyczą­
cych mego stanowiska, jako prezesa 
Śląskiego O. Z. P. N. oświadczam, że 
zgodnie z uchwałą Zarządu Śląskiego 
O. Z. P. N. z dnia 25 czerwca br. je ­
stem w  stanie dymisji i dym isji tej 
nie cofnąłem i nie cofam. Rozbieżność 
zdań, jaka wynikła m iędzy mną, a 
członkami Zarządu Śląskiego O. Z. 
P. N., który uchwalił dnia 19 lipca 
br. w mej nieobecności porzucenie 
agend, nie ma żadnego wpływu na 
sprawę zrzeczenia się mego ze stano­
wiska prezesa Śląskiego O. Z. P. N 
tyle tylko, że zasadniczo w  takich wy 
padkach jestem przeciwny porzuca­
niu agend przed przekazaniem ich u- 
prawnionym osobom".

Jaij p n e

POŃCZOCHY DAM SKIE w najlepszych ga­
tunkach, sprzedaję z jednolitym  zyskiem 
10 groszowym —  okazicielow i tegoż ogło­
szenia, GRODZKA 33. 529/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para­
solek „U M B RELLO ", Kraków, Rynek Gł. 
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, P o l­
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“ , Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

ZOSTANIESZ właścicielem połowy kom for­
towej kamienicy w  Krakowie wartości 
65.000 zł z 12 proc. na czysto i zarobkiem 
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15— 20 tysię­
cy na wykończenie. BGK. przyzna! poży­
czkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz. Kraków, Mikołajska 3 pod „ZYS K “ .

493/37

PARCELE  tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz., Kraków, M ikołaj­
ska 3 pod: „P a rk “ .

W YŻYM AC ZK I „Parlakon“ najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-81 490/37

K.i u p n o
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Kraa Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „Gotówka". 490/37

LoLah
„R A ZO L“  goli bez brzy­

twy najsilniejszy zarost 
w  ciągu kilku minut.

„K A ZO L“  specjalny dla 
Pań usuwa znyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„B E LLO T “ , który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schonwald, Kraków, Dietla 51. (NieKrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

D W U PO KO JO W F z kuchnią mieszkanie sło­

neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz-

JEDNOPOKO.TOWE z kuchnią pełnokom. 

fortowe 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie —  zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej —  boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do­
zorca wskaże. 505/37

DO W YN AJĘ C IA  zaraz w Krakowie, Staro­
wiślna 19: 3 pokoje kuchnia II. p., sklep 
frontowy, lokal parterowy tylny, słonecz 
ny 6x5 m., suteryna i piwnica obszerna. 
W iadomość: Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
tel. 148-32 od 8— 10 rano. 49/37

Woln e  p o s a d y

ENERGICZNY organizator, inkasent znajdzie 
natychmiast zajęcie. Kaucja wymagana. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
ul. Mikołajska 3 pod: „Inkasent”

LEŚN ICZY zaprzysiężony z kilkuletnią prak­
tyką wzorowego gospodarstwa leśnego —  
przyjm ie posadę. O ferty uprasza się kie­
rować do Krak. Kuriera Porannego Kra­
ków, Mikołajska 3, „Leśniczy". 534/37

PosaJ poszul uj ą
B U FETO W Y, obznajmiony w dziale kolonial 

nym, obejm ie posadę od zaraz. Łask. zgło­
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejow y I I I  kl.

BUCHALTER-bilansista w ieloletnia prakty­
ka w  większych przedsiębiorstwach prze- 
mysł.-rolnych, poszukuje posady. M, K o­
narski, Puławy nad Wisłą, Piłsudskiego 
37.

Ro z n e

O BIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań 
80 groszy w  nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św. Marka 27. Prosimy 
zwrócić uwagę na adres !l 430/37

A K W IZYTO R ZY  do zbierania ogłoszeń potrze 
lin i. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz. Kra­
ków, Mikołajska 3.

POŻYCZKI 10.000 zł na II  hipotekę na dom 
nowy poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„K raków ". 594/37

Matrymonialne
PANNA, lat 19 szatynka, miła, zgrabna z do­

brego domu z posagiem 20.000, w yjdzie za 
mąż za pana przystojnego do lat 35 na do_ 
brym stanowisku. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz. Kraków, Mikołajska 3, dla: „Boba­
ska".

M ATR YM O N IALN E  biuro „N ow a Era' W ar­
szawa, Sosnowa 9 —  pośredniczy paniom- 
panom. Pierwszorzędny wybór partii. Za­
łatwienie solidne —  dyskretne.

^ a u k a  —  w y c f  o w a n i e
STO W ARZYSZENIE  STENO G RAFÓ W -PRAR
TYK Ó W , Kraków, komunikuje: od d. 5-go 

sierpn.a 1937 r. odbywają się wpisy na bez­
płatny kurs stenografii polskiej u sekre­
tarza, Kraków, ul. Śląska 6, m. 8a, w go­
dzinach 14— 17.

PA Ń S TW O W A  Szkoła Przemyslowo-Hundlo. 
wa Żeńska w  Łodzi poszukuje zdolnych 
nauczycielek: krawiectwa, rysunków, f iz y ­
ki i chemii. Podania z odpisami świadectw 
kierować należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. W odna 40.

F IZYK A , M ATEM ATYKA, matura eksterna,, 
egzaminy konkursowe, student politechni­
ki. dzwonić 138-98.

Z  J r o  j  o w is F .  v
ZAKO PANE „A lb ion “ luksusowy pensjonat 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u_ 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma­
nia. W illa  „Nasz Dom“ . 599/37

b e z p ł a t n e  o g ło sze n ia
członków wszystkieb Zw. b. Żołnierzy 

Arm ii Polskiej
M UZYKÓW  do orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów W ojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w  godz. 10— 12 i od 
18— 20.

N A  M IESZKANIE  przyjm ę 1— 2 osób od za­
raz. Kraków Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w  jed nym łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst I I— VII.strony z ł l .—  Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 
m/m w  1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— .Ogłoszenia drobne za słowo 0 10. Dla poszu kujących pracy w  drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w  drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol" w Krakowie.


